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Żyrardowskie m e t l ^ w ^feryce ozorkowskiei-

Tragiczne dni 1200-stu robotników. 
30-stu zemdlało z głcdu, reszta wytrzymała... 

ŁÓDŹ, dn. 1 . 1 . N ie przebrzmiały jeaz 
cze całkowicie echa tragicznych wyptidk»w 
w Zakładach Żyra: dow'«kich, gdy oto znt** 
»'-i»śniy świadkami podobnych zajść, jaKTe 
lozegrały się tuż pod bokiem Lodzi w 0 -
?orkowie, w zakbidach przemysłowych 
?chIo»sera. I tu podobni**, jak w Żyrardo­
wie główna przyczynę zajść była dyrekcja, 
która całkowicie zignorowała postulaty ro­
botników wywołując swem postępowaniem 
ni l i rozgoryczenie, 

R O Z P A C Z L I W Y L IST . 
Wczoraj redakcja „Echa" otrzymała l i t 

od robotników zakładów Schloseenwkich, 
którzy na wieść o'unieruchomieniu fabryki 
r >7jkmv v strajk włoski i w dYiin 23 grud 
ni.i oie opuszczali j u t mnrów fabryki. W 
'Im " i swym robotnicy - k . i r ż . i się na postępo 

zabójcy dyrektora zakładów żyrardowskich. 
W a r s z a w a , i i tycznia. 
W c z o r a i w iec jo rem ogłoszjne zo 

; ta łv m o t v w v w y r o k u w spravie Jul 
Jana B l a c h o w s k i e g * . skazane i ) na 
% la t w iez ien ia za zas t rze len i dv r . 
z a k ł a d ó w Ż y r a r d o w s k i c h śo. loe l i l e 
ra Sad w uzasadnieniu w v r o k | m . in 
oiszę,-

„ O l a wv iaśn len»a p o b u d e k z b r « J 

B .Lnalcźy.^2ju i ia£zyć ie_ wśrp< p ra ­

no-mu u l e g a l i nawe t ludz ie s t o i a 
ca ś r o d o w i s k i e m ż y r a r d o w s k i e . . 

Ś w i a d k o w i e m ó w i l i o znecafu s«e 
d y r . K o e h l e r a nad rabotn. lurze-

d n i k a m i , o m o r z e n i u dz iec i w o h r o n 
k a c h z a k ł a d o w y c h g ł o d e m , o 4 r zv -
m v w a n i u w y w i a d u wśród nrac jwm-
k ó w z a k ł a d ó w O terorze s t o s o w n y m 
w z g l ę d e m / \\ 

myślącvch saniodzlelnW \; 
N a d v r . K o e h l e r z i . iako ną Pfcci 

s tawic ie lu d y r e k c j i i a k ł a d ó w m i g a ­
ła sic skupić niechęć wszvstk ic l i |n ' f 
z a d o w ó l on v c h , odczuwa jących r.a» 
sobie s k u t k i kr\'2vsii gosnodarc*Ko 

O s k a r ż o n y W a c h o w s k i . beKac. 
cz ł ow iek iem o kons t rukc j i psycfrcr 
ne i w r a ż l i w e j | przeczulone! , m jac 
p o n a d t o w o l e $łaba I svs t cm ncWo 
w v n a d w v r e ż o p v o r te j śc iami w k a ­
tordze i n t e n s v \ f n c j cd i n n y c h mt t .a ł 
Bic noddnć psychozie Ż y r a r d o w a ] 

M o t v w v zaimuia się p rzvcz \pa -
tr i ł , k t ó r e noo-tebiłv w psvchice [os­
k a r ż o n e g o s ta t j w v t » c e n i a z róyw) 
w a e i 

Tak w y n i k a z up rzedn i ch zeznań! 
B l a c h o w s k t e e o . nos i ł się o n już o d 

d łuższego czasu z z a m i a r e m z a b ó j ­
s t w a d v r . K o e h l e r a 

Z c a ł o k s z t a ł t u oko l i cznośc i spra 
w y . Sad okre t r . p r zyszed ł d o w n i o ­

s k u , że B l a c h o w s k i d o k o n a ł zabó js t 
w a pod w p ł y w e m t r w a i a c e i r o w z b u 
rżen ia d u c h o w e g o i 

o?-ólneł dcnręsn. . 
Tako oko l i cznośc i łagodzące sad po­
t r a k t o w a ł doda tn ia p rzesz ł ość oska r -
. żonego za czasów p r z e d w o j e n n y c h , 
a j ako oko l i czność obc iąża jąca, f a k t . 
iż d v r . K o e h l e r 'osobiśc ie ź/arinei 
k r z y w d y o s k a r ż o n e m u nie w y r z ą ­
dz i ł . 

wanid dyrektora Eborowicza, który na do" 
miar £łego zabronił dostarczać strajkuja-
i ym robotnikom pożywieniu, odciął ii 
twia 'm oraz dopływ wody i głoilem, pra 
;. ni en i i / n i , chłodem i ciemnością chciał zmu 
-ir robotników do opuszrzenia fabryki. Na 

stępnie robotnicy wspominają w liście 
•wym o serdecznem stanowisku proboszcza 
parafji św. Józefa ks. kbnonika Stypułkow 
Ki.•;!(>. który w wigil jc odprawi! naboźeń* 

stwo, dostarczył im pożywienia i tp. Wresz 
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N o w e g o R o k u 
REDAKCJA i ADMINISTRACJA. 

Okrę t Baty 
W D R O D Z E D O I N D * ; * 

G d y n i a , i . i . W c z o r a j o godz i ­
n ie 13 .30 opuśc i ł t u t e j s z y p o r t cze­
c h o s ł o w a c k i s ta tek „ M o r a v a " (p rze 
d t e m „ K o u r o u s s a " ) 

I i ^ b u w i a B a t y w K a l k u c i e i u r zą ­
dzenia sk lepowe d l a w y ż e j w y t n i c n o 

r v c h mias t . O p r ó c z t o w a r ó w s ta tek 
zab ra ł ze soba 4 0 s p r z e d a w c ó w , k t ó 

nia p r z v c z v n swvch n i e p o w o d i ł » n . K a ^ u n ^ u i t o n n w ę g l a b u n k r o 
Doza soHa, w in i ł we Jvszvstk łem d \ - i

I ,

'
e £ r

° ' ^
a ł a d u n e k sk łada się 

rek to ra Koehlera . 

'- dn w v « , , i f c i « a l . . M o r a v a zabra ła ze soba 608 tonn bzv przeszli sDecialne kursv i e z y k ó w 
M a i a c sk łonność ,do wvszuKlwa|t_ w s c h o d n i c h . W c h a r a k t e r z e ko res ­

p o n d e n t a p rasy czechos łowack ie j 
wyjechał r e d a k t o r „ P r a g e r Pressa., 
H e l l e r . 

„ M o r a v a " . k t ó r a w o s t a t n i e j c h w i ­
l i z r e z y g n o w a ł a z p o d r ó ż y d o k o ł a A -
f r y k i . 

p o p ł y n i e d o I n d y i . 
przez k a n a ł suezki i zam ie rza p o w r ó 
c ić do G d y n i w c z e r w c u r o k u p r z y ­
sz łego. 

Z t v c h względów sąd okreeow^ 
nie da ł w i a r y f ^ k a r i o n e m u , | i do 
d y r e k t o r a Koehlera nie m i a ł 

ź a d n e i nretcnsit , ani nlechec'. 

7 w tvs. par. obuwia. 
("przeważnie obuw ie lekk ie , o g u m o ­

w e j podeszw ie ) d la K a l k u t t v . B o m ­
b a j u , B a t a w j i . S ingapo re , H o n g k o n , 

pu i S a j g o n u ora? m a s z v n v do f a b r y 

M i l e p e r s p e k t y w y . 

fabryka w UiUŁy^nburgu £ o i Bfil}i^»»i^n m&Q\,a matki guzowe dja koul. 

Skok z workiem na głowie. 
S t r a s z n y c z y n s t a r c a . 

W i l n o , 1 . 1 . N i e s a m o w i t y w y p a -
dclć s a m o b ó j s t w a m i a ł mie jsce w e 
w s i Ce ik in ie pod O s t r o w i e m . 

O t o 67 - le tn i W i n c e n t y D r a b k o , 
»ozos ta iacv od k i l k u l a t bez p racv . 
opuszczony, przez rodz inę i p o z b a ­
w i o n y ś r o d k ó w do żvc ia . nie m a i a c 
o d w a g i powies ić sie l u b o t r u ć , pos­
t a n o w i ł skoczyć w przepaść z w v s o 
k iego w z g ó r z a . 

D r a b k o wszed ł w iec na szczy t gó ­
r y , w d z i a ł w o r e k na g ł o w ę , z w i ą z a ł 
d o o k o ł a sieb«e^ a nas tenn ie r zuc i ł s'e 
\v d ó ł rozb i i a iac . g ł o w ę o ska ł y . 

D r a b k o non ióś ł śmie rć na m i c i s c u 

Czy jesteś człoflaiein L 9. P. P ? 

Icie zwracają się do redakcji z "iSałtępnja.oe 
tni głowy: ,JDo całego społeczeństwa niAiMa 
ł o d z i piszemy te pare słów i prosimy cały 
naród łódzki, aby sicujył na«zej -prawy, bo 
jesteśmy w strasznej sytUa/j i". 

N A M I E J S C U . 
Z przykrością stwierdzić trzeba, -że ta 

formacje robotników okazały się najściślej 
ftŚS> 

Trzy tygodnie temn dyrekcja zakładów 
Sch](i^»erowskich, tłumacząc się brukiem 
funduszów 'na dalsze prowadzenie prodtik' 

ii wymówiła wszystkim robotnikom pra 
tę na dwti tygodnie. Termin wypowiedzenia 
Ptfiał 23 grudnia. 

Robotnicy nie oczekując takiego obrotu 
-prawy, gdyż, co najwyżej spodziewali się 
dalszej redukcji stnwek, zwrócili się do dy 

(Dokończenie na str. 2-ej) 

Mroźny powiew 
z b r z e g ó w A m e r y k i . 

Parowiec rybacki, pokryty lodem, wraca l 
Atlantyku do portu w Bostonie. 

Król handlarzy żywym towarem 
wpadł w ręcę policji. 

W A R S Z A W A 1.1. Do Warszawy przywie 
non o wczoitij pod silną eskortą policyjną 
ze Zbąszynia Cbila Bajgelmanna, niebezpie 
tznego przestępcę i organizatora wielkich 
band fałszerrkich, poszukiwanego - j l roku 
1930. Bajgclnomu trudnił <ię przemycaniem 
1 Polski zagranicę poborowych i kryminali 
stów ściganych listami gończemi. Wyrabiał 
cn fałszywe dokumenty. Pozatem Bajgeł-
man trudnił się htindlem żywym towarem. 

wysyłając do Buenos Aires do organizacji 
, C w i Migdal'* kobiety żydówki za fikcyj'.»e 
mi ślubami rytualnemi. 16 członków jego 
-/.liki w tej liczbie jego łona i syn od»iadu 
ją więzienie. 

Sam Bv.jgclmann zdołał uciec i ukrywał 
«fę w Wiedniu, Berlinie oraz w Bclgji N a 
ż..il '•!!••• władz polskich władze berlińskie 
wydały Bajgelmanna i odstawiły go do sia 
cji gmnicznej w Zbąszyniu. 

Br zi w 

p. p r e z y d e n t a N a 
odebrał sobie życie. 

atowscza 

K O W N O , 1.1. W Kownie popefciił samo 
I ój 'nu brat pierwszego prezy<v?nta R ' p l i . 
lej Polskiej Cttbrjela Narutowicza, Stani­
sław Narutowicz, który odegrał wybitną ro 
łę w życiu Litwy. W roku 1918 nałeżuł on 
do liczby osób, które podpisały akt niepo 

dległoeci. Zmarły pozostawił testament. 
I tórym wyraża żyezen'a, nby I iiwa jak 
prędzej pnrozumfała się z Polską. Przj 
na samobójstwa nie jest znana. 

Sp. Stanisław Narutowicz pozbawił tt, 
życia po powrocie od lekarza. 

zmiany. 
sra. wziąć udział wyłącznie słuchacze da, 
nej szkoły. 

Pro;ekt ustawy o szkołach akademickich. 
Najważniejsze 

WARSZAWA, 1 . 1 . M-nisterstwo O-
światy ogłosiło projekt ustawy o szkołach 
akademickich, który ma być wniesiony 
do sejmu. Najważniejszą zmianą jest wy­
bór rektora 

na okres trzech lat, 
a nie rolku, jak dotychczas, oraz koniecz­
ność zatwierdzeń a go na lem starowi 
sku przez Prezydenta Rzpli tej. 

Co do studentów, to mają oni prawo za 
kładania zrzeszeń, jednak stowarzyszę 
niom tym nie wolno prowadzić 

działalności polityczne]. 
Zgromadzenia akademickie mają odby­

wać się za zezwoleniem rektora i w je . 
go obecności. W zgromadzeniach tych mo 

Szereg oficerów 
o r z e n i e s i o n o w s t a n s p o c z y n k u 

W A R S Z A W A , 1 . 1 . ( P A T ) . Dzień. 
n!k personalny M. S. Wojsk, zamieszew 
zarządzenie Prezydenta Rzplitej w spra. 
wie przeniesienia szeregu oficerów wo j s l 
polskich 

w stan spoczynku. 
W korpusie generalskim przeniesony zo. 
stnł w stan spoczynku z dniem 81 RiP.rej 
1933 roku generał brygady dr. Józef Da­
niec.* 

l M o w e w & g r o n y . 

Na kolejach. Hagielakich pojawiły się nowo wagony, długości 42 truttów, z których kat) 
d { moro pomieścić 102 pasażerów. 

http://atjri.nu


Żyrardowskie metody w fabryce ozorkowskiei. 
i Dokończenie ze atr. l"e.n i m n i r f a h n » - ™ , « - - . i - - " ( D o k o ń c k m e ze i t r . l ' e j ) 

lektora Eborowicza 8 prośba, o przedłuże­
nie pracy do 3(r grudnia śitinowi ko dyrek 
cji okazało »ie jediaak niezłomne i nakaza­
no roboiniknm oputcić mury fabryczne. 

I tutaj właśn.e nastąpiło to, co się już 
niejednokrotnie j w Łodzi powtarzało: 
strajk włoski. Robotnicy nie opuścili już 
na noc fabryk i . Główną przyczyną tego 
rodzaju reakcji robotników był fakt, te 
motywem unieruchomienia zakładów nie 
był brak gotówki, ale cicha umowa zarżą 
du fabryki Schloesserów r przyszłymi 
dzierżawcami zakładów, którzy po przyję­
ciu fabryk i chcieli 

na nowo angażować robotników. 

7 ZŁOTYCH. 
Rozgoryczenie robotn ków było tom 

większe, żc niedawno, po ogólnych re. 
cukcjach stawek w przemyci*, również 
robotnikom 6T*lftsser©wakim zredukowa­
no zarobki o f-R proc., wcamian zato zaś 
Zgodnie t zawartą omową, m ano uracho. 
rr.il fabrykę 2 2 dni na 5 dni w tygo<*r»łu. 
l i n iowy tej dvre \c ia nie dotrzymała. Ro 
botnicy w dalszym ciągu pracowali po 
8 dn w tygodniu, zarabiając do ostatniej 
chwiK 

7 złotych z g r » « * n H tygodniowo. 
Obecnie widząc znów podstęp ze «tro 

ny dyrekc j i , postanowił nie opuszczać 
murów fabrycznych. I oto r.a terenie la 
brycznym 1200 osób nocą pokotem leża 
ło na podłogach w oczekiwaniu na zala 
twienłe ich postil'arów. Następnego dnia 
przed fabryką zgromadziły się t łumy lu 
dz ; . By ły to rodziny niosące pożywieni* 
dla zmajdująevch sie w mutach fabrycz 
nych robolników. Na miejscu pilnowała 
porządku policja miejscowa maz konna pt> 
i łc ja z Łodzi i piesza w hełmach z nrze 
wieszonem przez ramię maskami gazowe 
mi. Przybyłe rodziny ustawiły «łę w rząd 
długi na ki lometr i w ten sposób 

dochodziły do hrarny. 
Tuta j jednak. jrdv Hórya 2 robotni, 

ków z wnętrzna usiłował przy bram > o. 
dobrać pos ;ł.'k. usuwano ro z fabryk i . W i 
dzac to robotnicy postanowili nie odbie. 
rai jedzcnła. 

D Z I W N A T A K T Y K A TJYREKC^. 
Dyrekcja fabryk i , ch t t c radykalne 

rałałwić sie z robotnikami, odcięła im 
dopływ wody, później pary, ogrzewnjącei 

mury fabryczne, a wieczorem światła. We 
wnątrz fabryk i tymczasem rozdz elono 
się na dwie grupy, w ten sposób, że ko. 
biety nocowały w jednym skrzydle gma­
chu, zaś mężczyźni w drugim. Specjał 
na komisja czuwała nad spokojem. 

Dele^ticja robotników działająca naze-
vną:rz gmacłia fabrycznego interwenjowała 
iymcza«em u władz. Jeszcze 23 grudnia uei 
łowano zwołać konferencję w ft.bryce i w 
lyra celu przybyli do zakładów wiee staro 
bta, inspektor pracy, komendant policji 
delegacja robotników. Wyznaczona konfe 
retocja nie dos>z!».i jednak do skutku, adyż 
dyrektor zakładów S c l i l o 9 c e r o w s k i c h Eboro 
wicz zignorował «obie całą sprawę nadwła 
t^c list z Lodzi, ae konferencję odwołuje, 
gdyż wyjeżdża do Warszawy. Po raz w ó r y 
wezwano go telegi»:ficznie do Magistra u 
m Ozorkowa, lecz tutaj również nie zmie-
1 ił swego stanowi-ka. 

W wigilię Bożeno Narodzenia pnrafja-
1 ie wzrn zeni do!ę robotn :ków »eli'o^*row 
•kich. zwrócili się do proboszcza swego ks. 
kanonika S yptifcnwskirgo z pro«bę 0 >n 
lerwetocje. Ks k»inon?k Stvpnłkowakf na -

tychm ;a«t skomunikował ię z JE k«. bisku 
pem dr. Tvmienieckim, którv zajął «ie do 
' h «tra'kn|nrvch Sprowadzono ••rucie oraz 
rnno opłatków, które apecja'na delejjtcjn 
rozdnła robotnikom. 

Na pro-lif « łratVn'ncYch ks. kanonik 
Stvpułkow k i odpraw"ł na terenie fabr>cr 
r ł T i r pasterkę oraz odcgyał 't«t JE k« h :» 
kuna dr. Tvm'enfeckiepo. który w serderz 
nvrh słowach wartownia! o mi'osierdriu i 
t i i i i IoI i r r > ł t c < ' n • L n :o»ac wszv łk im ofn-
che w łeb r iefk iem nołcżroin Wid^k 1200 
li'dzt zgłodniałych i wycieńczonycli hvł nie 

1/ . i m \ i mocno w«rns»a ;acy. Zwł««rcr.a. 
ar wip'n * nich płckało oP przemówieniu 
kk kanonika *>»vn"łkow*J<ie<'o robotnicy o 
Hw:rdczv'l. *e jewlf maia unr^rać z głodu, 
to wola w fabryce, tuż w domu. 

riapienia były du-zone w zarodku, bądź 
przez policję, bądź też przez samych robo 
iitików, ko rzy nie dali się wziąć aa lep ha 
- t ł wywrotowców. 

Z A K O Ń C Z E N I E . 

Dzięki interwencji Urzędu Wojewódzkii 
go ubi*>g!ej nocy zwołena zostuła konferen' 
1 ja. w której udział wziął nowy dzierżawca 
fi.bryk* p. Foeel o«-az, dalej pozostający na 
s-anowisku dyrektora i».ikladów achlos ero w 
<kieh. p?b Eborowicz i delegacja robotni 
ków. Ustalono, że zakłady SchliWrowskb 
urucbom ;on« zo«tana 10 stycznia i robotni 
cy 40 taną za rudnieni 5 do 6 dni w tvgod 
niu Ody nad i«inem powiadomiono o rezn' 
tacie konferencji robotników przebywają 
cvch na terenie frbrvcznym. zapanował pra 
ndziwy entuzjazm. Wszyscy natychmiast o 
puściłf mnrv fabryczne. W cnieicie Aipano 
wał całkowity spokój. 

Śledztwo na bagnistych pJach. 
Z n a l e z i o n o p i ę ć p i s t o l e t ó w . . . 

LWÓW, 1. L W związku z toczącemi 
się w dalszym ciągu dochodzeniami proku 
ratorskiemj w sprawie krwawego napadu 
bojowców hajdamackich na pocztę w 
Gródku Jag. — na pola gminy Porszń.a w 
powiecie lwowskim wyjechała speoalna 
komisja z przedstawicieli prokuratury 0-
raz wiadz sądowych i policyjnych. 

Jak ustaiily dochodzeń a, partja rabu. 
stów, która kierunek ucieczki z Gródka 
Jagiellońskiego obrała na Lwów, obozowa 
ła w nocy na bagnistych polach gminy 
Porszn a Tuta j 

rozdzielono zrabowaną gotówkę 
usiłowano zatrzeć ślady 1'czestnicłwa w 

zbrodni. Po całodziennych badaniach i po 
szukiwaniach zarówno na bagnach porsz 
r iańskich, |ak i sąsiadujących z niemi -,mi 
Momyckich, wytropiono m ejsce. w któ-
rem uciekający bandyci zakopali p istób-

tv. 

Znaleziono Ich 5 sztolń tern 3 mar, 
k i „Orgesch". Częśćr ncbiala 

wewnąłl* nale. 
Znalezienie broni ^tól używali ban. 

dyci w czasie napada. niriezwvkłe ^ 
niosłe dla śledztwa imaeiie, s t a n o w i 
m. in. bezsporny do fM yy. 

Wyprawa do Pol»zni!a ponadto w 
rezultacie ustalenie kieruj u r ieck . tej 
part j i terorystów, która p zas aclla .la 
lawie oskarżonych łhopanyłyszynit i 
Bilasa. 

Aresztowanie naczelnika więzienia 
w B r o d n i c y . 

W oetatmch dn:ach aresztowano t oH-' od oko'o 10 lat. iPrzed r k?-m wybtHo-
stawiono do węziena w G r u d z i e / u wał sebe w B.odmry wspaniała willę 
nczelnka tutejszego wicz-en a B a z / H * * S b - c i e s z v ł zaufaniem V.. ł . 
Szwedta za różne nadużycia materialne Sam był mwet przewodniczącym koła 
na szkodę skarbu państwa. Chodzi pod<.b, urzędników wicziennyth. 

D L A D 7 I * C t , które unoszą tranu 

no o sumę 
około 36.000 z!. 

Del gowana komis a z M ni' t ra twa 

D o afery wnres/any jest równeż 

tolaśancl m/vrw parowego 

WYSTCPY WYWł łOTOWTow. 

Następnego dn :a w d"l»zym Hępn roho 
•nicy nie o'rzvma!i jc<l-"f«'.iia W ku'ek . 
cłu 1 wyczernania Kasa f lhnfyfh wywiozła 
• terenu fabrycznego .10 osób > których 6 
ies» obłołn'^ chorych. 

Nazewnatrz frbr^kT w ci»en o«ta'nich 
* dni nwiial i «5e a r ^ ^ o r z y komuni«tvcrnv 
I tórzy usiłowali z ekonomfc»neoro 'ła «traj 
kn itczytnć tło politycznp W«zp'kTe ich wy 

Sprawiedliwości już od przeszło 14 dn-' w N sk em Brodnfe (p *ndaiącv rowni« 
d i o n u j e rewiziT k-ią« w>7ien'a sądowe-! kjlka k-m en c w Brodnicy) p Dulc-ew-
go N a r V y ć dopusz-znno śie w przecia-1 ^ także od tawiono do wtezc-
fM duższego czasu. W zwfazku z w z na w B-o-łn cy Jak kra*ą p-łgłoski. n łe-
ią ksiąg więzermych narze'nk wczen : a « ta poc'i»gne za sobą teszcze dalsze 
Sz. został na wMepiP ?aw\("!tox\\ «.v j areszt wania 
twych CZyrnWca-h urzędowych. pnt» ej wmma—mmmmm^mm^mmmm—m—mmmmmii 
zaś na zarządzenie prokuratora areszt > 
wany. 

Ba^yl Szwedt ro-hodz' z rOmieóca: 
Pod-1 kicro i' p<altował tu swoi u«ząd| 

magistra A . B O r i ^ V » K l E G C 
uwierający czy t'kl Wit«minowe 

Z W I Ę K S Z A W A G ą C I A Ł A 
P O P R A W I A APET1T 
f O B U D Z A 
P R Z E M I A N Ę M 4 T E J I 

V* KAŁTRECHT 
C h o r o b y s k ó r n e w e n e r y c i n e 

I m o r s o p * c l o w « . 
P i o t r k o w s k a 10 . Ttolef. 2 4 5 - 2 1 . 

PrtTimuia »i 8 <*• 1 ! rana. 1 de 2 w pol 
• H o "» w i c i w niads i ł * l « U « 10 tn 1 w 

DOKTOR 

ZEBROWSKI 
a d w a oska 15 tel. 232-22 

C h o r o b y uszu, nosa i ga rd ła . 
P r i y t m u • o d 1 »i d o 3 • ! p o d « I 

f)R. MFI ) 

% O * * E R 
u l . 6 S e r p o a 1 . T e ł . 2 z 0 - 2 6 

C h o r o b y s k ó r n a , w e n e r y c z n a 
• k o b i e c e 

Od e. • do I l od * 4 ulecz W ntedz od 10 ! 

D O K T O R 

M» BORNITEIN 
a k u s c e r a , c h o r o b y k o b i e c a 

p o w r ó c i ł i p r z e p r o w a d z i ł «'e 
aa a l . R z g o w s k a ) . T e l . 1 9 1 08 

w • t c i t i i s r a d s k a 1. 
Przyjmuje oi ąoiz. 15-et. do I8-aj. 

D r m e r ) . 

H. KLACZKO W A 
p o ł o ż n i c t w o I c h o r o b y k o b i e c e 

Piotrkowska 99, 
t e l . 213-6$. 

Prxv 'm. c*4m. od 10— Z I od 5 — 8 " o no . 

N o m n a c j a 
dra. Downarowicza, 
W A R S Z A W A , I . 1. — Stanowisko rty 

rektora Związku Kaa Chorych obejmuje 
jak się dowiadujemy, dr. Medard Downia 
rowicz. dotvchcr«tsowv komi«arz Okręjro 
wego Związku Kas Chorych w Warszawie 

T a j e m n i c z e z a g i n i ę c i e 
w ł a ś c i c i e l a b i u r a f i l m o w e g o . 

W a r s z a w a , i s t yczn ia . , -odz in lc . D o w i e U * we w t o t ^ k 
N a t e r m i e W a r s z a w y r o w e r a ł a . łudzont, S i e nadz.da.v.f " ? ; " D a _ u " 

sic znmv t a i e m m c z a h i s t o r i a . W u z r a i d d e « e . i ' ; z ' J M ' E c „ * " w 
hieeK- w t o r e k O «?odz. rano ou« t v m ^ s a n i i . t,ńi , f r ln?kze o ?< 

U K A N T O H 
Spec, chorób skórnych , w c D » r y c c a ; « h 

I n o c i o n i c i u w j c h 
o r i e p i o w i d i i t i i c n s u l 

P i o t r k o w s k a 90, 
t e e l o n 129-

Przrlmu • od 8 — 2 i od S — ' wtaci 
w nedtiele l iwl»t> o\ 8 — l 

Ebgancki pan ub era «ic ty lko w 

zakładzie krawieckim 
F . Z a f d l o 

*6ii, u l . R a 4 w a a i ' n 1 , t e ' . 731 40 . 
Wykonanie podluar najnowszych mc ie l i 
Przy zakładzie orJświeżalnia garderoby. 

CENY N I S K I E . 

DR. MED. • 

H« P E L D a A K 
• k u n t r - f i n e k o l o j r 

Z a w a d z k a l O . 
Telefon 155-77 

• P f r » i m « « — 1^ i •< I — S • • pot 

D o k t ó r 

C i o r o b y s k ó r n e t w e n e r y c z n e 
p . z e p / o w a d z l ł s i ę 

P i o . r - i o w a k a 5 6 . l e i . 1 4 8 - 6 2 . 
f r ty mu e «od»i»n«i« « | l l / , — 5'/, p p t . 

w n » 1 od 3 - 6 pił-

U r . m a d . 

Z. S T A C H 0 W S K A 
a k u s z e r j a i c h o r o b y k o b i e c e 

p r i f j r o w t d t i l a t'.ą na 

P i o t r k o w s k ą 153 . te l . 145-10 

D a .».Et) 

Z. DATYMER 
U ł O L O G 

nrteirowadiił •!•; na 
u l . Z A C H J O N b Ą 5 0 / a 

Taflef. 48-9'* 
t ' r / v m u - od >S— •* rsno i od 6—8 wiec I 

ścił swo ie mie«zkanl(- z n a r v przetną 
s ł o w i e m M a n r v c v f . i n d e n ł n u m Cu' 
Z ł o t a %o), w * a ? r ' c i H nh^ra n i m ó w e « t o 
„ T e m n o f i l m " CWie l ka O . 

M a i i r v c v l . i n d e n h a u m dn ia d*-
nrzedza'acf<?o t a j emn ice zaemieMa ne dot 
n'e zd radza ł I hol 
żadnvcb ob iawów zdenerwowania 

w v s z e d ł na m ias to . O *»odz. 10 z a -
d ż w o n : r r > o z b iu ra do mieszknn ' - i . 
czv szef Inz i w s ^ e d ł ? Porsnne l hir 

dzn h v ł 7 d z i w : o n v te rn . że T. 'nden-
baun i . od7nar7a"?cv sie w ie l ka o- in-
'<tualnościa, nie p rzyszed ł o z w y k ł a i 

t\o d o m u . 11 włef j foreni nic Wrócił 
ro,rlz'ni 

zawiidomiła o *Qp\n\*.ziu oolicie. 
W a r s z w s k i i trzn-l <le^czv r o z o o r m ! 
na tvc l -n ias t pos tuk iwan ia . trzvn»a« 

jchrzas w l a i f m n i c v \N r sz " ' -
Iznk iwan ia Hof rcbczas t r e of\ 

n r r w a d / j t y na ś l H ? a r r ' n ' r ' n , ' ! r n ' * 

dna i s t r ; c ; » - r i r7 '-«> , '5T<»-», ini<» j 
T. Ind^banm pope łn i ł samobó j s tw ! 

rzuca \ic sie 
w n n r t v W k ł v . 

T?od7l|a L i n d e n b a u t n a 
rozpa* 

popad ła w 

Nieszczęśrwy wypadek os^cręJaeJ kob'ety< 
K r o n i k a P o g o t o w i a R a t u n k o w e g o . 

D O K T O R 

H.WOŁKOWy$HI 
C e g l e l n i a n a A r . 4, u l 21S-90 

S p e c j a l i s t a c h o r ó b s p o r n y c h , 
w e n t : rycanych i m o c z o p l c i o w y c h 
i^rayima • od goda 8 o e I i od i do 9, 
m n ods • ' • t s-v ^ t a od coda 9 da 1 

. a z i m y ż ą d a ć e d te 

mmM PREzerwatyWV L—a 
r>v r. m wat b t*o ar.- cy nc I 

MASZYNA do szyc a dobrze szyjąca do 
sprzedania za zł. 50. Bałudci Rynek 9, 
mieszk. 1. 

Ł Ó D 2 1 stycznia. W Hn ! u wcrorajaiym 
w Kodrinarh wieczorowych m m r k a n r v do 
oi'i nr/y ulicy N» pińrkowskiepo 13 u^ły w 
•i j fk i wvdohvwajgoe «ię z mieszkania MTłn 
d v » ł w y Rokal^kiej. M !e«zknnfe było pełne 
(•(atniaiacr-cro »ie e»ad« w«?lowy>eo H.>-. ! 
j^a w torsinrh Ic » 'a na ziemi Zawe.-wny 
l^knrz. po nrlz :eV>niu pomocy przewfóasł K ° 

. i rlo szp'ta ,a. 
Jak ric okazuje pietzc/ f* 1 " ". k o h i ' « nn 

paWa w piecu, a d'a zaowerędze".)!* węda 
»akry ła nrzewod kominowy, co właśnie spo 
«\odowało » rzadrenie. 

Wcroraj po południu w fnhrvce przy ul 
Karola 5 udersony odłamk : em łeinaa orl-

i,io*łnkalei | nia (iłowy l^opold Crerntk, 
rt>ł>*»4ik. zamłeHrkały pi»y u l < e v Złołej 41 . 
' / awr t v i n v Jpkarz p O K ° l o v i a po "dr łeVnfu 
i . i . - r v . ,., p 0 m o c v przewiózł Czernika- ns 

ł r n r r j j e do wp ! tala. 

Ż Y C Z E N I A ffOU-OftOCZNE. 

Z l k a z j ł Nowego Roka 1922, Zarząd O 
^rę* fodzk^po O , , ln . - , i Związku Podo* 
f iceiw Rezerwy R P. w Fodzi ta droał 
\ r*<1yła członkom Zarządów Kół ^kręgw 
ł.ód^iego jaknnJMH^leczpIrj<ize ivcze,i i a . 

Pr/W* (—) R. Kiibilak 

LECZNICA 
chorób oczu 

i c Sta < c « i <ó tkaa t 
D O K T O R A 

O O N C H I N A 
l« P lot rkowaha Nr. 90, 

te l . 231-73. 
'rafiamia tia charach a r a i f i ^ t r • » 
rfabfiraaia w laataiar aparaala atc 

takt* « H o r v » b prtTchaaliącfali. 
9 — t I od 4 - 7 • oM. 

Or- mcd. 

D E R A A N 
Specja l is ta ahor >b « « n a r / c s a > eh , 

skórnych I m o c i o p l t l o w j c u 
C e j c i - I n i s n a 1S U l . 149 07 
Frryjmu a od (odł S a l de 11-ai i ad 4 « i da 

ł - a t w a . a d i l a l a i i * n f a od g o J z t-»\ da !*•) 

D O K T O R 

R E I C H E R 
C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i m o c z o p ł c i o w e . 
P o ł u d n i o w e 2 8 , t a i . 201-93 

' rrr aaaia e d S—lt rann ' ed 5—8 w i t e i . W sic 
d z a l a • t w * l » o d 9 — 1 . 

Dr. B i e d 

Ha CUDS1TADT 
A k o c s c r — G eek< log 

Z a c h o d n i e 2 (Śródmiejska 14) 
aelef . 1 2 - - 5 2 

przyjmuje od 11 — 1 po p o t i 
od 5 — 7 wiecz. 

AKUSZERKA Pipikowa, dypl. ccar«L.i 
ikademja medyczna, przyjmuje aamówi<?-

:»i K i l m - k i t H o 101. n i . 65. 

P R Z Y B Ł Ą K A Ł się pies wyżeł bronzowy 
Odebrać za zwrotem kosztów ul. Szosa 
Rzgowska 67, Chojny — p. Kurela. 

MASZYNĘ Singera gabinetową, zupełnie 
nową, sprzedam raraz. \Viad. Gdańska 
Nr . 8, I.sze p ętro^ front, m, 10. 

K O M U N I K A C J A . A U T O B U S O W A 
Ł ó d ź a p I o t r R ó w . 

Autobuar na pewyficcl ! n»' adet-edia, de fiotrkowt o < « « ^ e > p* ' B , | <od^n(ł 0 ( j j t\ raeo 
de 21-ei w w a c i . i u l Wo caariak D w o r c u ' ' " ' ^ a i o w r * 

Cxa« ortvatdn tfodfioa 1 3ft «• na xl. 4 -

M A S Z Y N A do sprzedania okazyjnie {rabi 
netowa Singera, Przędzalnłana Nr. 4, 
mieszk. 5. 

SPRZEDAŻ łyżew po cenach fabrycznych 
i ostrzenie 1 złoty na poczekaniu, Redz.a 
Bałucki Rynek 9, tel. 118 .99 . 

HYLY dyrektor gimnazjum z wyzazem wy 
k<-s'ałreniem udziela lekcji matematyki 
1 zakre u 8-miu kia* gimnuzjum. przyjmie 
obiady lub mieszkanie sa lekcje. Ofert} 
uczniom oraz przygotowuje na świadectwa 
dn administracji „Echa". Piqtrkow»ka U . 
pod: ..Matematyka — mieozkanie*'. 

. ' ł .OTO. biżuterię i kwity lombardowe ku 
;>uje i płaci najwyższe ceny. MusaSjn jub: 
'• r«ki. I. Fijałko. Piotrkowska 7 

M H l t n . VM U W f .ylindry azIUute. motrKylilr 
oprawia ZaKlad Sitarsko . MechanltłBf S 
Donunlik Plotrkuwaka HA 

. . A T K 1 f iUt recwie 10 grmty od tynłoea 
wykonnje pracownio reemreb filetów 
'•I. Einhorua Kiunakiego 

Chorzy na ruplury i różne kalectwa!!! 
« o m o c i • ł « t J » « 2 * * itez o p e r a c j i -

S t T P T t r a Y . J a » o t e ł « « l e e t v - n M w o l n o a m i e d W 
• a ć « d v * a f c u t k t d l a ł y c i a u ^ ^ ^ o ^ b ^ j w 
n t a b w p l e a n e . K u p t u r . a l a j o t 4 k „ 0 < . 
l U d s k a I t ^ " * a p o w o d o w a o „ o l a ś m i e r t e l n a 1 ° 
w i k ł a n i a a l a * " " * * 

R o e c i a l n a l e r z n i c a e b a n d a t e » n o p e d y c z n e ł i n " " * ' 
„ o l e i m e t o d y u a u w e M r a d y k a f c , , n a j n l e b e » p l e « 
, l e i a a a t n a J " " " ™ " ' * 8 * n i p l u i ^ u rwtnytn. *°WC : 

c U i e o l . » » a k r i y w l e i u . kwgm,,^ p r ł # s i * * w o -
[ . . n i a a l * g a r b o a i s r o t l i c y . I ^ j n . g ( , n i e i y o r t o p e 
, j y c » n « . O U e k r a y w i o n y c b nt>% , p t u a k l a h N'iacy* 
a t ó p . a r k t a d y u r t o p e d y e s n e . S « g r , . , e r a c e * n o f f L 

Ś w i a d e c t w a p o r h w a l n * w y a t « k l M p r o | . anwonyl.: 
rroi dr. B . B a r a o a , prof. dr. j a t a r i a e b l e r , i*of 
d i . B . K l e l a n o w a k l . 

Ł ó d a , e i . — • 

, , w l B j , o a r b u t a j a w i a w a a i a c b o r y c n t e a i k . Łi*4u,a. 
m . Ł o d z i p r i y j f c u ł a . 

PODZIĘKO Wąjh iE 
W». X > y » . ł . B A P A P O B T O W I s a m . w Ł o d * > P " -

wypowiBdam najaer,|ecznl«Jaze p o d z i ę k o w a n i e »s ' • • d e r 
mojsi o b u s t r o n n a ) p r e e p u k l l n y . P o S - m l u B i i e t a j e e c f t noe»en»a Den 

S p e c . | . R A P A P O H T o r i o p e d . z e L # > 
„ . W o ł c 3 L 4 . ń s i a aa. ta, m a t pan« t a i . go. n • myjmuje o d t* od 8—? 

J . * • "ar *— — ar " • 

U b a i p l e c z o n y c b w * " w «»°rjc* 

m o j e j 
p e ł n i e a d r o w . 

j e g o a a e t o d y 

1 1. O O T H B L F 

,,nl. rajfra B r 
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I f c - y c i e w a r w a w y w k i l k u 
W i e r i z a c h . 

Komisja s.arosrwt grodzkiego pralko -
*>arszr.w»kiego, / ^diiałem przed. lawicieM 

i inapioiratu oraz <lvr--kr ji dróg wo&iych, do 
ł o n a i i IfUtrarji W. zyitkicli wałów orhron" 

I i.\cli przed |>o«<><l|i.j, otaczających Warwa 
W c . Komisja obeszłt wały i s:wicrdziła, że 
t.} one w rupetnyrti Jorzadku t lyiko miej 
tcami są zdeptana pwez okoliczną ludność. 
ftiif7.naeut« le u«zlo4»rniji h*Aą w aajbliż-

• uym cza ie usunięta, stwierdzono, że prze 
'»thndnie nie korzyitaja przv p r z e j f c i M przez 

* a ł v « e specjalni* urządzonych schodów, 
lecz wydeptują. £dcż|ti nawet obok tyc': 
whfvlów. 

* * * 
W nfilt Kon§er*ai>ri«m pod prntcklora 

Hm Fundacji m u * W n e j kró'owe| Elżbiety 
l«!pii»kiej f p. Ra«uiTi 'mont cbirge* d'af-

I fffirei ł v le i j kierro' wi War>zawi« wystąpi 
i ll-risypek belpijgkij prtfe»r,r Konserwator­

ium królewskiego w T.iepe, Hector Cloken* 
| Ktorv przy akompaaiamrncfe p, Cbrrlei* 
V to T.anrlnw wylotjnł program złożony 

[ • utworów VitaM'ngoi Cor^M^rarn. Be^łbove 
I ł a , Chaatwoftia, Srint ^Saina i Vieuxtcmpt. 

Im k: * 
Nastąpiło nrurhotnirnie nowego bnrmw 

|,l§ na Żoliborzu wybninwanepo przez dyrek 
l^ję wodociągów i kanalizacji kosztem 
1300 000 złotych tr eogn roku. l lmcho-
n t 1 1 * - tego bur70vca pozwoM na odprowa 

•nenie wód i ko*y<fh t zatapianego <!••!.•.) 
' o ' i b < i r / . i i w^iAciłłe odprowadzanie <cfr> 

Kóvr, poczyna]ąc oi T o l i orna odciąży ko-
' • J k * p r Welartski i pprwol? na dokonanie 

run t u . , , . . r e r " ^ » t » t^go kolektora. kfiV 
ff nfe mA>ł hvć restaurowany od 18JI7 ro-
n . Na* '»p ; ło iedoofzełnie zamknięcie ko 

B l i ź n i ę t a w ś m i e t n i k u . 
Gdzie m a t k a ? 

cxi 3 d ó 7 m ies ięcy . Ze L w o w a d o n o s z ą : 
W o ź n i c a magr is t rack i Takób C a ­

łus p r z y w i ó z ł śmiecie na śm ie tn i sko 
u zbiepju u i l c P i j a r ó w i D o b r z a n 
sk ie j . W c h w l i erdv Ga lus zawa r tość 
swego w o z u w y s y p a ł , spos t rzeg ł o-
b o k z a w i n i ą t k o , w k t ó r e m zna laz ł 
p łód d w o i e a b l i źn ią t w w i e k u 

Ga lus o o d k r y c i u s w e m z a w i a d o m i ł 
w ładze po l i c y j ne , k t ó r e w d r o ż y - v 
dochodzen ia . N a polecenie lekarza 
dz ie ln i cowego z w ł o k i b l i źn ią t zab i a 
no do I n s t y t u t u m e d y c y n y sado­
w e j . 

K R A T E C Z K I . 

D o s i e g o R o k u ! 

kk f o t l i b i e . 7 . i ń ' k i f i skiernwłi ie «p'e 
prz<*z nowy birtnwtee do Wisły. Re-

pont kolektora mtl i bvó wykonany w ein-
m 3 miesięcy zimowych prrcĄ opadami 
wto«ennemł. gdvz wówczas konieerre be-
• i e normalne fnnkcJonowan fe hur-anwen. 
f o V k t o r nanrawti««v będzie nh dłueoScł 4 

[m***. od rrneisca po1ae»en:a h u r T o w n * 1< 
«fktor«m do wylotfl Wtsłv nn BieTanneb. 
Ijfui odcinku Iwn nłofcone będrie nowe drto 
| betonu, nan>«'i\Tnne będą peknfecia. które 
*«tapiłv w*ktitek wewnętrznego narTmi«"r-
*GO c i e r n i a , wywołanego t>em. kolek 
T nie bvł obt :rroriv aa taka i W ć ścieków,) 
V« podczas onadów przenłyv.u. 

• , 4 m 
Jak nie dowiadujemy, wytwórnia 

fi^nks'1 po tanowiła. ostafecunie prrv«»a-
jir reali •«•» J ) « « i A w Craccbn" Że-
kihrk'«%go. Będzie te wice int trzecia wer 

fi.i fi 'mowa tego dr-ieJK w k'órego dni"iej 
*r»H ełówna rolo kob : <*ci j o d ' w a r z a ł T Sea-
» Hallone, żor»i pianego rciv<«?ra włoskie" 
m, a sło^tra hw 'etrien> komedio - pisarka 
Rrnnonn Winawera Ki'm 'en będzie reali 
pwał Henrvk S ' re — prawdopodobni" 
\>T7Y wnnółprarv znaknmi»e?o reiv«era T̂ »o 
M Sełłi lVrn. k»<Sre"e ijjji^łem bvłn > . v r , i i m 

pieróh^e ..Dziejów Crzecłiu" M i scenf<* 
Iftatrn Polskiego. 

• • • 
Wydział teebnicror magistratu v«irszaw 

tego przy»'ąpił do opracowania programu 
jfawarło rocznych robót brukar'kicli . 
(w, roku przv»złym kr»ki z kostki drzewnej 
K e będą układane. Kamień po^ny będzie 
Mvwany tylko na przedmieści«'.ob. Szersze 
Vih>to«owanie znajdź^ k'inkier na 11'icnch 
f mn:^łszvm mchu lołowym. Sprawa asfal 

nie jest jessete zdecydo^^ina. 
I* mn:'ej^ 

flftwania 

1933. W sumie „da je" 
stom zaś 6. Do sześciu nie „ciasnia" 
<x!e 6 to jednak niewyraźna kar ta. Prze 
c iwn ik może mieć 7, 8 albo i 9. chociaż 
może mieć także 5, 4. 3, 2 albo 1. Icd-
iak do sześciu nie należy ciągnąć. Sło­
wem cy f rowo nowy rok zapowiada sio 
niewyraźnie. Niewiadomo. Albo z nim 
wyi r rmny. albo przegramy. 

Nie wątpię, że ta przepowiednia 
noworoczna odrazu wyjaśni każdemu 
jak sie ukształtuje nasz nowy świeżut­
ki , niemowlęcy, zaledwie parogodzin­
ny nowy rok. Nie chce twierdzić w spo­
sób kategoryczny wzorem świa towych 
wróżb i tów i wrńżb ' tck . że w roku 1933 
w kwietn iu zdarzy sie trzęsienie ziemi 
w lanonii a w czerwcu umrze wvb i tnv 
maż stanu Europy środkowej, ograni­
czam się jedynie dn stwierdzenia kon 
krotnego faktu : , aibo będzie dobrze 
albo źle 

Tv l ko ludzie naiwni wlaża z N o w v m 
Rokicin najrozmaitsze nadzieje. Ludz ;c 
t ' zcźw i wiedza, że kalendarz na rok 
1933 jest tuż oddawra zapehiony ter­
minami wvstawinnych wcksM. wyzna­
czonych licvtacv? i t. d. Ci sami naiwni 
wprowadzi l i zwyczaj składania sobii-
i oworoc /n rch życzeń Ja jestem czło­
wiekiem solidarnym. Zwyczaj , to zwy­
czaj, wiec również na tern miejscu zło­
że ki lka życzeń Życzę więc uroczy 
'c ie -

Ławn ikow i Smol ikowi — c?łej «ra-
lerji „oryginałów'* Wierusz - Kowal­
skiego. 

Pewnemu pisemku — trzydziestego 
drugiego egzemplarza nak'adu. 

Dyr . St Wysockie j — leszcze ki lku 
Ke i i : i lnvch" k ie rowników l i terackich. 

.Zup nyi*' — nagłej śmierci wszyst 
kłch emerytów. 

Kasie Chorych — nowego wydzia łu 
p. n. „Własny zakład nogrzebowy" 

Wydz ia łow i podatkowemu — Jedne-

to 16, b a k i - ' s o choćby 
płatnika. 

zadowolonego z wymia ru 

Teatrom łódzkim — jubileuszu setne 
go sprzedanego biletu 

Moim przyjaciclom - - tego samego, 
co oni mnie. Ja także z przyjemnością 
pójdę na ich pogrzeb! 

N o ! Pozbyłem się dorocznego obo­
w iązku ! Grunt, że skończył słę stary 
rok. Sylwestra wczorajszego obchodzi­
łem bardzo uroczyście. Noc Sylwestro­
wą spędziłem w każdym razie zupełnie 
;nac?ej *:iż wszystk ie inne noce w cią­
gu całego minionego roku. Mianowicie 
poszedłem o 10-cj wiecz. spać i nie w v -
r.ilen-. ani jednego kieliszka koflicik"? 
Niech i ja wiem, że by ła to noc specjal­

na. 
Namawiano mnie wprawdzie na roz­

maite zabawy, ale jestem ich przeciw­
nikiem. Jeszcze raz widzieć te same 
łódzkie rwairze i potwarze? Nie! 

, Rozpoczynamy tedy świeży rok 
Mój Boże! Jesteśmy znowu o rok star­
si, jeszcze kilka tysięcy włosów opu­
ści smętnie nasze g łowy, zrobimy lesz­
cze trochę nowych długów i będziemy 
znowu mogli prsez 365 dni wzdychać* 
dawniej bvto leniej. I ledwo sic obejrzy 
mv. przyjdzie nowy rok 1934. każdy 
będzie się cieszył że ..będzie pewno le­
piej ' ' , ja znowu napisze czego żvcze te­
mu i owemu i t. d. i t. d. 

Ale tak iuż jest dziwnie na świecie, 
że ciągle oczekujemy czegoś nowego » 
lepszerro Obcego t y l k^ ten łmv sie. dla­
tego mniej lub włoceł hucznie obchodzi­
my Sylwestra, dlatego czekamy na 
.. jutro" 

Jak widać, nowy rok usposobił mnie 
melancholijnie. Wobec tego kończmy 
*radvcv|npm . Hnsiciyn Rnku* ' 1 I wvn l j -
mv na wszelki w v p r d N k fmoże to coś 
pomoże) łanmke owocowego wina za 
jeden zloty I 50 groszy l'*r 

Jerzy Krzeckl . 

R a t u j c i e z d r o w i e ! 

Najsłynniejsze światowe powagi lekarskie stwierdziły, te 
75% chorób powstałe z powodu obstrukcji. 

Chory żołądek jest główni) przyczyną powstania najroz­
maitszych chorób —zanieczyszcza krew i tworzy zła, przemianę 
materjl. 

S ł y n n e o d 5 0 l a t w c a ł y m Ś w i e c i e 

ZIOŁA Z GÓR HARCU Dra LAUERA 
jik to stwierdzili prot Berlin. Uniwersytetu Dr. Martin, Dr. 
Hocliflaeltei I wielu Innych wybitnych lekarzy, tą idealnym 
środkiem da uzdrowienia żołądka, usuwają obstrukcję (zatwar­
dzenie), są dobry^n środkiem przeczyszczającym, ułaiwlają funkcją 
organów trawienia, wzmacniają organizm i pobudzają apetyt 

Zioła s gór Harcu Ora Lauara usuwają cierpienia wątro­
by, nerek, kamieni żółciowych, cierpienia hemoroidalne, reu­
matyzm I artrelyzm, bóle głowy, wyrzuty i liszaje. 

Ziota t nAr Harcu Ora Lauara zos'ałv nagrodzone na 
wystawach lekarskich najwylszemi odznaczeniami i złot. meda­
lami w Ba le 'ie. Berlinie, Wiedniu, Paryżu Londynie 1 wicia 
innych miastach. 

Tysiące podziękowań otrzymał Dr. Lauer od osób wyle­
czonych. Cena l» pudelka l.50" zł., podwójne pudełko 3,50 *ł 

SptztdU w aptekach I składach auteciuiych. 

Jedno wesele w a w och domach 
przyczyną narzeczeiiskiego dramatu. 

P a m i ę t n i k f a r $ z e r £ a m o n e t 

N o t a t k i n i e o s t r o i n e c y o w y k o i p | e r t c a . 
Z Zaleszczyk donoszę: 
w" T ł i i 8 > m aresztowano fnł«zerzy mo-

r . e t — jRnn 0 'e inika i Wlnrl Szcznpnezyń-
skie<to. W* ez;-*?** rewizji w mieszkaniu 
f » * n i k a rł»iVziono i e r / o znpi ki nn spec ;nl 
nvcn notatnikach. Na pierwszej słrnnif 
iednefro z nleh finirowflł nnn«s: „W inve 
Boże — «l*i«. flnia 2« Unra 1">32 w v n - l r ł tn 
spo*ób robieniu 1 złotówek" — poezem na 
łtęptijo chronolnpirzny 

spis tfał zowanych monet. 
W drugiej notatce zanotował, b? 8pó'ni 

kami jego -a: Michał Pawlik i Adolf Dn 
hrowskf s Nyrkowa. Aresztowany Olejnik 
przyznał sie do winy oraz podał, i e ma jeż 
pitiwie gotowe maszyYikę do wyrabiania 10 

zło ówek. nie wykorzy t^ł : c j jednnk do 
tad z braku kw.su solnego i borak.-u do lu 
townnia. 

Przv pr^pnownd^onei r^ryirli w Nvrko-
wic wydnł Olejnik przedmioty do robs«*n"»-
monet 1 7 ł o ' o w y c h , t. j . cynę, ołów, alu­
minium o W ł t r r ź e Sf> d k g , n ' ' n i r 7 : k ; . kforf 
mi grawirownł formy, or~» klcszene «r>ce:al 
r ie w tym rr lu wvk't e przej c-*u>'ndnikn ko 
walwkieco. T5ron'«ława C,zownicki-?go Ziia-
Irziono róivniei szereg 

nnjrOsmałtsgyrh piorzątek urzędowych. 

Nas cnn ;e are«z'owano ri»ownlckiego. 

Z Katowic douo-zą 
W pierwszych diiiach grudnia 1931 roku 

w Okradzionowie igm. Łowień) rozegrał się 
krwawy dramat iftirzeczeński. Bohaterka 
dramatu była l 7 - ! . - i n > , i Mnrja Danecka, pn-
fakodowanym jej DJUrzeczony Józel Wi ik . 

Narzec^ństwo Daneckiej c i R p n e l o >i< 

dwa lata. Gdy narzeczony powrócił z woj 
«l>a. zdawało się, że nie zachodzi żadn*. 
przeszkoda (h> •>warci*, nialz^ństun. 

Narzeczony o*w.».idezył sfę ojcu i p r o » i ' 
o wyznaczenia terminu ślubu. I wlcd> 
pvdł Krom t jaftiego nieba. 

Danecki zgodził »ię na małi^ń two cói 
ki i warunkiem, ie nrrnecznny wyprawi we 
§ele w dwóch domach — ptinnv młodej i u 
«ieb'«. Dla bezrobotneiro warunek te<n l v ' 
nu»wykona'ny. Stosunki pomiędTY Wił 
kiem i Daneckicmi popsuły się. Narzeczo 

i>y widywał się z narzeczo'au6<irrfso rzadko 
i tylko nc neutralnym gruncie. Krytycane-
r/o dn>j Danecka spotkała narzeczonego aa 
ilrodr*". 

W c;»i-ie. rozmowy wyjęła z pod chust­
ki jaki* płyn i ob'ała nim Wi lka , co w 
^klitkach okazało się tragiczne. Wi'kowf 
W "zpi.nlu wyjęto gałkę oczna pi«nw«*go 
oka. wstawi; jar mu wzanran szklane oko. 

Dai-«'cka. o<l»^>iwszy nnrreczonego, « 
I ró tk im czasie uryszl* -t-męi. 

Obecnie Danecka • Ziętkowa stanęła 
przed Sadem Okręgowym, oskariona o cięż 
1 e u«zkodzenie ciała. 

Sad, wziaw zy pod uwaeę. i e przestęp 
• two Jo nie pod'eea rozpoznan !u praes «ą> 
d/ttiyn i e d n o F * k o w ^ p o . przekrwił sprawę do 
wydziału karnego, celem osadzenia w kom 
plecie trzech sędziów. 

Proces dyplomowanego lotnika. 
Omyłka urzędnika sądowego. 

Mirhatn Pawlika i Adolfa 
którrv hvli mu przy p • cv 
i i i < " 7 . i ' : mon*;y w obieg. 

Dahrow kieso, 
pomocni, orrz 
Aresztowani do 

Z« L w o w a ctonnszą: 
Przed trybunałun karnvm Sadu O-

kręsrowsuo we Lwow ie $tańelu cala ro-
dzuirr" Adolf Freinini i , szofer i dyp lomo 
wa«v lotnik, jetro żona FrnjBtYna, wła­
ścicielka realności i szwagier ich Izy­
dor Leon Br l ih , szofer. 

WicenroK. dr Cvi?an pociągnął A-
dolfa f*reim;ma do odpowiedzialności za 
oonernienie szerecu przestępstw. Mia­
nowicie ij!ownv osk: irżonv kupił na ra-
•V auto w f i rn ro Antr»car' ' 

za 1020 d^la^ów. 
Po spłaceniu kflku rat. . odstąpi ł" cm sa­
mochód swemti szwagrowi Rn"łiow ; za 
c 00 dolarów, nie wywiązując sie. rznez 
jasna, ze swvch zobowiązań wobec fir­
my ..Autocar''. Ponadto dopuścił s.iv 

lud a ; ekarani , liczą od 18 do 24 lat, umieją 
czyac i pisać, za< 0 'e jn ik posiada 6 klns 
szkoły pow 7ech'.iej. mimo to ptHoe są pre­
cyzyjnie wykonane. Wszytkach orl«'awiono 

do dv - p o z y c j i sądn grodzkiego w Tłuatcm. 

Freiman fałszerstwa weksla, opiewają­
cego ua"kuo tc 150 zł., na szkodę nle-
i:<ki«:ffo h Halslocka. • • . /ii • 

Prócz wspomnianych sp tawfk oskar 
fcotty icst F re innn o przvwłaszczen !e 1 
/.niszczenie wvsrawionvch przez siebie, 
jednak nie wykupionych weksl i k tóre 
dostały sie do ieeo rak wskutek po­
my łk i sekretariatu sadu erodzkłeec we 
L w o u i e . Frciman kunił na kredvt samo­
chód w f irmie , .Pol tvo" Ponieważ 
sprawa te«o kuona oparła sfe o sad. 
weksle szofera dołączono 

do akt procesowych. 
Przed k i lku mles'acami sad uchwali ł 
weksle wydać firmie ,Poltvp... 

Podczas ekspedycji akt Sekretar 
jat zamiast wysłać weksle na adres po* 
siadacza akceptów, wysła ł , je na ręce 
Friemana, k tóry je podobno zniszczył. 

Żona i szwagier Freimana odpowia­
dają za współudział w części prze-
ytpnstw. popełnionych przez szofera. 
Wreszcie F re łm in odpowiada za pobi­
cie niejakiego Metbreiera 

Przeciwko G rypie 
przeziębieniu i bólom reumatycznym stosuje się tabletki Toga l , k tóre usuwają chorobliwe objawy, n i e ­
szkodliwe dla serca, żołądka i innych organów. Spróbujcie i przekonajcie się sami, lecz żądajcie we wła­

snym interesie tylko oryginalnych tablete< T o g a l . D o nabycia we wszystkich aptekach. Togal 
L e o n d e i j t s c h . 

Spadkobiercy. 
Jacques, Robert,! Gerard prowadzili 

o .w i i io zakłady przemysłowe ojca &we. 
ąo, Rudolfa Mayet, którego za życia 
jejro nazywali s tarym de^-m", norue-
waż byl człowiek em imponującym i 
silnym. Było to d l * młodych ludzi dzie­
dzictwo niełatwe, bowiem ojciec .ch, 

j prócz zaciekłej enerjfji , rzadkiej inte­
ligencji, umiał imponować iudzimn j ?6-

j"ować nad wy?adka*ii. Dla robotników 
"nieliczni kupcy, i ktf irymi pozostawał w 
stosunkach handlowych wychwalali ie-

• szeze jego puni'-.tujilność i uczciwość, 
A owym szefom fir^iy byłaby sę przy. 
dała eperjrja czynu równa erergji ch 

' U r z ę d n i k a i jpdnakowa zdolność przy-
flfi-eov.-ania się do k;.żdej sytuacji, oraz 
intełt^onej* wykuta » identycznego 
Jniłu. 

Ale niezgoda zapanowała pomcrlzy 
r i m i niemal M pierwszej chwil i . Ito 
wiem pomjmo niftzaprzeczałnyrh za!cł 
f r i f ) bracia wvzwn! c sie nie moirli 
od wad, przyłłiimtfljący.^h swz^ś i iw 
rVJor(no*ei wrodzone. A przednyszyst-
IciPirt zanadto ró*.ni'i sie i»H«>n od druprie-
RO. Takie oto f i e U płata los. 

Jaeqnes, najstarszy, był małostko­
wy , przyziemny. /•!n«;tn'r>»vał sie w 
fotelu olca. w k l ó n l i nicDozorna iego 

postać zdawała się czuć niewygód-
r.ie, pomimo nadmiaru wolnego miejsca. 
Wyglądał jak pinczerek w budzie ber­
narda. 

Robert, drugi zkolei brat był otyły i 
dobroduszny. Jego beztroskie usposo­
bienie i p ró in actwo urągały wszalkioj 
krytyce. Wstawał późno, zjawiał się w 
biurze, gdy .nni już ukończyli ranne 5a-
j?cia, i okazywał wie łkie upodobarie do 
f,*ębokich klubowych fotel;, obitych skó­
rą, w których spędzić można było na 
drzemce większą cześć popołudnia. 

Gerard odznaczał się uczciwot-ią. 
prostotą i pracowitością. Ale był czło­
wiekiem słabego charakteru, i nie um ał 
uchylić sie od przewagi Jacoues'a, ani 
wyrwać Roberta z jego martwoty. 

Pomimo to bracia mog lby pracować 
zrrodnie, gdyby k?żdy z njcn obrał dział 
określony, i mosrliby w codziennym wy . 
siłku podźwiflrnąć skompl kowaną ma?zy-
nerj? swojej fabryk i . Za w ele jednah pa-
jawiło się przeszkód, za wiele spraw za-
*>str7.yło się nagle, a żaden i nich nie cka. 
zał wol do zgody. Wypadki potoczyły 
się szybko j nadszedł dzień1, gdy nowi 
wspólnicy po porozumień u sig z ro^ą 
udali się do tnstfcj, prosząc i ą o ode7ra-
n?e roli arbitra w sprawie bardziej po 
warnej. Zaledw e podałj mot\rvv^' s\v»i 
wizyty. gdy< p. Maypf nakazała m mil 
cT*»n;«». fłowindła im. że l i P i w n a s k i ich 
Stad się mof»« powodem wspólnej fOti**, 
Uciekła sie do prośby, perswazji wk t - i -

cu nawet do rozkazu Wszystko ckaiało 
r ię daremne: niezadowoleni i nadąsani 
je j synowie odmawiali zgody. 

I Wówczas użyła innego sposobu. ^\f. 
rowała się do szafy , wy j j ła z niej rodzaj 
walizy, która w rzeczywistości była gra­
mofonem. Umieściła ją ostrożnie na sto. 
!e i założywszy płytę, nastawiła aparat 
Odezwał sę głos Rudolfa Mayet: 

„Kochane dzieci, znam wasze charak­
tery i dlatego obawiam się, że powsta. 
r ą nieporozumienia bomiędzy w a m . 
Unilnie proszę nie trwać w uporze, nie 
okazywać nadmiaru m lości własnej, go­
dzić sie na ustępstwa, by dzieło moje 
przetrwać mogło. Leży w waszym in ­
teresie żyć w zgodzie. Podajcie sobie <-ę-
ce i zawrzyjcie pokój dla uczczenia mej 
pamięci!" 

Nastąp ło milczenie. Pani Mayet pła­
kała. Łzy płynęły je j po twarzy i nie 
pomyślała o ich otarć u. Synowie jej 
znieruchomieli ze zdziwienia. Poszu ­
mieli s ę spojrzeniem, a Jaoąues odezwał 
się głosem mniej kwaśnym niż zwvkle: 

— Mamo, przezorność ojca udzieliła 
nam nauki, % której postaramy się sko­
rzystać. 

Zwróć ł się do swych antagonistów z 
propozycja zawarcia z^ody. By ł to mo­
ment bardzo wzruszający... 

Nie upłynęły jednak dwa mi^s-ące, 
ody spory ponownie wynikły p o m i ^ z y 
braćmi Jacnuec porywał się. jak kogut, 
i wrzpsrcwił: „Jestem najstarszy?" — 
przybierając przytem minę wyzywając*. 

Robert, przejęty nagłym zapałem, za­
pewniał, że jego inteligencja uprawnia go 
do objęcia steru interesów. Co do Ge­
rarda, opanowanego nagłą wściekłość ą, 
oskarżał obu prąci o nadużywanie jego 
dobroci i zaufania... 

T y m razem cały gmach wspólnych 
interesów ponownie zachwiał s ę w po. 
sadach i rozejście się wydawało ste nie­
uniknione. Wobec tego, ż wspólnicy 
posiadali równy udział w przedsiębior­
stwie, należało zwrócić się do matk , ja. 
ko głównej akcjonarjuszki, która zade­
cydować mogła o wyznaczeniu jedyne­
go szefa. 

—. Uchylam się od okazania jakiej­
kolwiek predyleftcji, — rzakła staruszka, 
gdy przyparł! ją do muru. — Jednak 
głęboko ubolewam nad tern, i e trzej lu-
dzie młodzi, wolni od walki o byt , cbrlaro. 
wani dostatkiem dzięki pracy ojca, nie 
są nawet zdolni do wynalez enia drogi 
kompromisu dla wspólnej pracy. 

— Już minęliśmy okres próSv! — 
przeciął Gerard, pożerany nieskończorą 
złością. — Jest rzeczą niemożliwą i ufo-
p jną , byśmy odzyskali utracone, wza­
jemne zaufanie. 

— Trzeba już raz położyć koniec 
wszystkiemu! — dodał P-obert. — A więc. 
co postanowisz, mamo? 

Pani Mayet przyglądała fan się d!ugo 
jakby w pragnieniu pogodzenia ich swo 
jem zasmuconem spojrzeniem. Wkońot 
obiawya » nowasra. że udzieli słowa mę- i 

żowi i zbliżyła się do gramofonu. Na 
stąp.ła chwila wahania, synowie jej za­
protestowali. Jacriues oświadczył, i e njc 
już wpłynąć nie może na zmianę sytu­
acji. Robert wypowiedział się dobrodusz­
nie, ale w tymże sens e, lecz małe jego 
oczki zdawały sie przemawiać bez sza. 
cunku: „Proszę ciebie, mamo, nie pow­
tarzaj nam kawału z gramofonem Próżny 
trud występowania z drugą edycją'** — 
Wkońcu Gerard prosił o zaoszczędzenie 
wszys-tk m niepotrzebnego wzruszenia. 

Pomimo to płyta już obracać się za­
częła: 

— „Kochane dzieci, w?dząc, i e pomi­
mo mych usilnych próśb poprzednich 
nie przestajecie sę kjócić, iądam, by 
matka wasza natychmiast wycofała ?wrja 
udziały, wynoszące trzy czwarte kapita­
łu spółki akcyjnej zakładów Mav>t f 
powierzyła tę pokaźną sumę mi l fo^rSipf 
waszym kuzynom Fontanier, . k tórych 
wprawdz e nie bardzo lubię, lecz wierzę w 
ich umiejętność kierowania interesami." 

Instynktownie trzej dotychczasowi 
przeciwnicy zbl żyli się do siebie. W obłL, 
czu niebezpieczeństwa . utworzyl i wspól­
ny f ront . Ciążąca nad nimi groźba za­
stała Ich w zwartym szeregu. Nie p<v 
trzehowa! nawet porozumieć sfe, bv e r n ^ 
że zostali sprzymierzeńcami. Najstarszy 
z braci wybełkotał : 

— E... ee... Dlaczego nam njc nie >n6» 
wiłaś, mamo. ie gto* ojca został za re j * 
strowany na ohii stronach p ły ty? 

T ł " m . L M. 
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S k c i r g i n i e p o m o g ą . . . 

K R A J O P T Y M I Z M U 
PRZECHADZKI V MGLE LOND1TŃSK<EJ* 

T 1 . . . ' L o n d v n w grudniu. 
Tuż od p i e r w s z e g o m o m e n t u 

L o n d y n w w v o ł u i e wrażen ie , że s i ­
m a n a t u r a p rzeznaczy ła A n g l i ę d o 
p r a r v . o raz że tu t a i nawe t nieco 
p r z y z i e m n a sol idność pos iada w iek 
sze znaczenie od n r z e b ł y s k ó w — 
een insza. 

P o m i m o to m e l i s t a a tmos fe ra 
A l b i o n u posiada n iezaprzecza lny u 
r o k i m a swo ie dobre s t r o n y . W 
d n i z i m o w e , iak dz is ie jszy , h o r y 
r o n t s ta ie sie n ie iasny . 

\ V s z v s t k a b r z y d o t a zpHera s.e 
ca ł kow ic ie . K a t e d r a św. P a w ł a o-
pa r ta na k o l u m n a d z ' c . wydania «'e 
i a k b y ze s reb rzys tego o b ł o k u . N a 
w e t k o m i n y f a b ^ ^ z n e z a t r a c a ć 
s w o i c h a r a k t e r , uży tecznośc i i wy ­
w ie ra ia w r n ^ n i e '"trem m o n o l 
t ó w . p o w s t a ł y c h d la iakieeroś t a j e m 
n i c z T r o k u l t u . 

Z ul ic unos ! sie o e r o m n v . c ł u -
chv ewr>r. a nieb<cdy n r z c r v w a i a r 
jo™r> iednos ta iność . s b ^ e ć sie da •' 
o d o s o b n i o n y zsrrzyt że las twa b i b 
tct<*n* k o ń s k i na b r u k u . 

Tak. w rmrhs t v dz ień z i m o w y 
p r z e d s t a w i ł sie T o n d y n . 

serce I s to l ica k r a i u . 
k t ó r y r -omimo n a w a ^ i r y . iaka zndo 
t ł a durne t v i i i n a r o d ó w , pozos tn ' 
r a i p o t e ż n i e i s z e m p a ń s t w e m świa­
ta 

P o s t a n o w i l i ś m y przyjrzeć" sie 
z m i a n o m , iak ie p r z y n i ó s ł k r v z \ s 
w Har/u os ta tn i ch os iemnas tu mie-
s'ecv n i e t y l k o w życ iu A n e l j i , lecz 
i w same i konces i i żvc?a. 

P r z y p a d e k z rządz i ł , że zaczęl i 
ś m v od zwiedzan ia I zby G n r n 
Gdz ie i ndz ie j sale n a r l n m e n t u zmu-
szaia mówce . s 'o iaceeo pod o-
rrnieni k r z y ż o w y c h sno i r zeń . do nt-
w n e i no ry i ob l i c zonych dla s ł u c i n -
czv t e s t ó w . W n r o c t o k a t n e i i s to 
s " n k o w o n iew ie l k i e j sa l i . Tzhv 
G m i n (2A m e t r . na 17) p r z e m ó w i ę 
nia o d b v w a ; a sie 

w tonie k^nwers?cvmvm. 
W o b e c b r a k u t r y h u n . k a ż d v 

p r z e m a w i a , ze swecn mie isca . F o t e ­
le us taw iona sa r ządom, a n ! e nó ł ko 
ł*m, z b r a k u p u l ^ t ó w i r i p«no t y 
rn^ -sen k a ż d y un i ka w i e l k i c h ec-
• ó w . b y c:C przeszkadzać sasia 

l o m . 
Zresztą w tern o toczen iu pann ie 

i t m o s f e r a zaciszna, spoko ina n-c-
o p rzes ta rza ła , cdzfe na j l że j szy 

, w ? r b v ł h y n ie na m ie i scu . 
P o sooko i y . r o s z c z ą c y m w m u ­

ch n a r l i m c n t n ^a łas n t ' r v w y d t -
e sie w f ł w ó i n a s ó h z ^ i e ł k b w y . T o 
°7 7. zadowo len iem s r h r o n i ! i * m v sic 
,p i edne^o z wVł'--. :cb m^n^nzynów 
d z ! " n n n n w n ł n i eb r>żvwionv. 

K u r s u i a c od sali do t«Jl d o m u 
o v a r o w p o r 0 . p-dzie w i e d z i e nano-

A-aM iednakowe ożyw ien ie . spostr-'C 

e l i ś m v . że c a ł v ocrsor te l nos i ł n j 

k lan ie m a r y n a r k i l u b n"v.t>>etv do 
Lluzki krążek celuloidowy z wydru­
k o w a n y m nap isem . J e s t e ś m y wszy ­
scy o p t y m i s t a m i . 

C z v u fność n a r o d u ane ic l sk ie -
p o jest zupe łn ie u s p r a w i e d l i w i o n a * 
W v d a i e sie. że t a k lest w istoc e. 
P rzede \yszvs t k i em. iak sadzić m o ­
żna z h i s t o r i i k r a i u . A n e l i c v s t a r a ­
li sie zawsze p rzemóc los. Rob ią t o 
nada l w sh i sznem poczuc iu , że sk*ir 
eri i rozpacz 

n ie .poprawia sytuaci l , 
a p o n a d t o ekonomiśc i , r zeczoznaw­
cy, a nawe t sama l o g i k a , m o g ą po­
pełnić b 'edv. 

W u b i e g ł y m r o k u A n g l i a z m u ­
szona b v ł a . iak z w y k l e , imno.- to-
wać c z t e r y n ia te iości a r t y k u ł ó w 
s p o ż y w c z y c h , p o t r z e b n y c h d la za-
r . r o w i a n t o w a n i a swo ie i l udnośc i 
G d y nas tąp i ł n a g ł v spadek f u n t a , 
b y ł o z rozum ia łe , że za te. sama 
'ość p ien iędzy p a ń s t w o o t r z v t n p 
m n i e i b a w e ł n y z A m e r y k i , m m e i 
m i rsa z A r g e n t v n v . m n i e ; nnb in ' n 
7. D a n i i I t. d . co n a t u r a l n a ko le in 
rzeczy w p ł y n ą ć m u s ^ t o na ondme 
s-"enie cen w r w n ^ r z k r a i u . P r r v r » " 

Przy nicdnstsfccrne) funkcji przewodu p"-
karmoweso, katarze żołądka ; kiszek nosoltli-
nfe i stanach zapa'rycri kiszki jrrubej sklrn-
nośd do zapalenia *!epci< kiszki naturalna wo­
da eorzka „Fran.ls ka-Jozeła" szybko usuwa 
objawy juwolnowe I biSle w podbrzuszu. 

szczenią te z a w i o d ł y cenv 
zamiast podskoczyć , spad ł y jeszcze, 
l a k t w i e r d z a o f i c ja lne dane s ta t vs tV 
czne ane ie lsk ie . c c n v » p r o d u k t ó w 
s p o ż y w c z y c h w s t o s u n k u do poprze 
dn ie iszego r o k u z m n i e j s z y ł y się o 
qo p roc 

N i e znaczy t o ieszcze, b v w s z y ­
s t k o t u t a i szło pomyś ln i e , lecz nie­
m a n a i m n i c i s z e i o b a w y . bv ż \ w ; t 
l v w y w r o t o w e w z i e ł v eó re wohi-c 
o t ró lnego o p t y m i s t y c z n e g o nas t ro ­
ju l udnośc i . 

N i e p rzeszkadza t o . że na u l 
cach o w s p a n i a ł y c h , ia rzaco oświ i 
t l o n v c h sk lepach , zobaczyć można 
t r ag i czne n iek iedy w i d o w i s k a . W 
c i a m i p a r u m i n u t s p o t k a l i ś m y na 
stennie szatce n i e w i d o m y c h , idą­
cych gęsiego, k a ż d y z p r a w a reka 
na ram ien iu p o p r z e d n i k a , a w k o ń -
cu p ię tnas tu żo łn ie rzy — i n w a l i d ó w 
Teden z n i ch . z t w a r z ą zosznecom 
s t rasz l iwa b l i zna . w v c i a g n ł c z a p k ę 
no d a t k i , £jdv i nn i śp iewa l i ko l en -
de. 

T v l e w y s i ł k u . t v l e prze lane i 
k r w i . abv os iągnąć p o d o b n y rez>;l 
t a t ? S łuszn ie r o b ; a A n e l i c v . u pa t r i 1 

iac w obecne i s y tuac i i t v l k o ok re * 
n rze i śc iowy k t ó r y z w r n d z n r n r r -
im o p t y m i z m e m p rzezwyc ięża . ; ak 
wie le iuż i nnych p rzeszkód i t r u d n o 
ści. 

B u l i . 

4ej %</rctvta 

R O K 1 9 3 3 
. • • , , o k » * e s zczęś l iwym, IłślWam stalą 

towarzyszyć będzie zdrowieI - Z d r o w i e jest pierwsryrwarunkiem 
szczęścia — Jeśli więc chcesz Je zapewnić SoLio | Swoimijbliiszym, 
postanów codziennie na śniadanie spożywać filiżanka 

Gwałtowna burza na At lantyku. 

OVOMALTYNA to bogaty w witaminy, wzmacniający Sroic odżywczy, 
składający się z jaj. mleka, słodu 1 kakao, zawierający diasta i lecytynę; 
Jest prz / tem smaczna, lekkostrawna i łatwa do przyrządza*. 
OVOMALTYNA daje zdrowie, siłę do pracy I wytrwałość; 

FABRYKA CHEMICZNO • PAWCEUTYCZNA 

Dr. A . WANDER, 5 A k c . 
KRAKÓW 

^róSy i Sroszury wy syfa się Ssip/a/me ł s 

i\'a A lantyku rozsza'ała się niezwykle gwuł łowna burza. Fale o ^ . j ą wy-okosc 20 
metrów. Największe statki occanicL'ne z Iru.lem walczą z olbrzymiemi bałwanami, 

które zalewają pokład. 

Zamiast pienfęJzy —kartki zkaledarzyka, 
Z e r w a n a p r z y j a ź ń w ł ó c z ę g ó w . 

Dwóch młodych żebraków stowa­
rzyszyl i) sie i rnzem tlpruwiato dziaduw 
ski pn^ccU-.T. k tóry w icli rodzhinei Au-
slr j i jest przestępstwem Dzidki tej pra­
cy zagrody wiejskie miały oszczektwa* 
nycli wrocn irości. a drogi oddalone od 
osiedli bv l y mniej pewne. Bo cba i 
razie odtnńwienia ia lmn*nv przez sa­
motnego przechodnia, przechodzili od 
prośby do groźby. 

Spolnicy l iczyl i sie z przyszłością 
Icden z nich. spryciarz karany już za 
wlóczeffoslwo i kradzież, założył |«bic 
konto w banku i ciułał na książeczce 

eros/ do grosza. 

Prugł założył safes we w'asnvch spod­
niach, zaszywszy w podszewce zao­
szczędzone pieniądze papierowe. P r / v 
jaźń by łaby daiei kwi t ła gdvbv lej nie 
?adała cios nielojalność. 

Jadnego dn:a spólnik nr. 2 sicernał do 

softfsu, aie po wypudu. podszewki 
znalazł zamiast banłf i fów kurtk i z ka-
i ncliirżr v ka Narazi! W ty lko na śmiech 
towarzyszy - wf i i cc jow ktorvrr l 
clicml zaimponować i zaskarżył snolni-
kn nr. I o ,kradzioź , i Vbściciela konta 

*Żvń i postawiono cr;ed sadem 
Na rozprawie opowiedzieli obal d /fc-

! c swojej pr7\ iazni 1 iii upndku. Zdra­
d l iwy towarzysz ».rJ poradził kole* 
dze 

zas/vclc niriii<-:iz« \\ spodnfach. 
Wysokość swojegotofta — 160 szvHn-
gów w ciagn lefnł i łosezonu — tłuma­
czył swoiq nietnda nr>cv która pole«a 
na oittUinin e ł o w n \ ł n t raktów I żebra­
niu na bocznych ?w|uwo'n i l go z za­
rzutu kradzieży al( skazał na cztery 
•.ygodnie za żebrani 

J . S T R A N G M O H R J S O N 

P i ę k n e d z i e w c z ę z „ T a o r m i n y " 

f o w i e ś ć . 

Lowry potarł ręką podbródek. 
— Chciałbym, żeby pana wzięto za 

człowieka starszego, mojego wuja na. 
przykład, lub kogoś w tym rodzaju. Idzie 
m i o pewnych ludzi. 

— Na Boga, panie, poco taka korne-
dja. N.e stanę sie szanownym wujem, 
wetknąwszy to na głowę. 

— Będzie w sam raz — rzekł poważ-
n e Lowry. — Pan pamięta, że mamy ten 
sam wymiar kapeiuszy. 

Patrzył na mnie nieufnie i trochę 
iecierpliwie. tak jak się patrzy na krnąbr 
e dziecko. Ogarnęła mn e irytacja. 

— Dziwaczne żądanie jak na początek 
— zaprotestowałem. 

— Doprawdy? - - zapytał Lowry. — 
*o, meże się pana lak zdawać. Ale za. 
ewniam pana. że to zupełnie prosta izeez 
jeżpli nie konieczna, to przynajmniej 

arrizo pożądana. 
Pce ag wynurzył sie z gór. króluią 

;vch na-1 miastem i pędził wrlół kit za 
oce. Do stacji było już ty lko kilka 

3i in " t . 
Czego ten Lnvrrv chce? Konieczna'.* 

-rł™ nożnrJona ? Fdpmrta mnie śmiesz, 
a myśl. że zaprosił m"ie tylko ze wz<r!c 
u na wvm;ar mojej głowy i powiedzja-

em mn to. 
_ o . nie — orbarł. — To przyszło 

i na mvśl później, iako szczególnie 
zczęSbwy zhiepr okoliczności. 

— Zaraz będziemy na miejscu — do. 

Wydarłem ma pemkę jmiewnym ge-
tern • "«»ro*in.tłpm ią «ołit> na ełowc. 

— Po^^^kaj pan chwilę. B r w i są nie w 
harakterze. 

P r z e k ł a d a u t o r y z o w a n y . 

Wyjął szminki i zaczął mi poprawiać 
twarz. Zniosłem to wbrew woli. Poco 
on mnie charakteryzował na kogoś in­
nego, kiedy i tak nie znatem w miej. 
scu jego zamieszkania żywej duszy? 

— Czy pan chce, żeby mnie nie poznał 
kto znajomy? — zapytałem. 

Lowry potrząsnął głową Ukazał się 
koniec peronu, a na n m wózek nałado­
wany Waszankami mleka. 

— Niech pan idzie po mój bag,.ż — 
rzekłem gniewnie. — Nie pokażę się w 
tern konduktorowi. 

Odszedł, mrucząc coś, że obejdzie s'ę 
bez tragarza. Zrobiło mi się wstyd moj?j 
szorslKości, ale chyba tv 'ko na chwiłę. 
bo przy wyjściu stał polic'ant z uderza­
jąco przebiegłą twarzą. Czułem, że rdra. 
zu pozna, że jestem „zrobiony na dziada" 
i poweźmie iakie idiotyczne rodeirzenie. 

Gdy Lowry wróci ! z walizkami, na­
dzieliłem się z nim swoją obawą wście­
kłym szeptem. 

— Niema zakazu noszena peruk i 
zresztą mamy do łódki ki 'ka kroków. 
Uwirzana przy samym brzegu. 

Zeszedłem na peron w stanie ostrego 
samopoczucia, przeklinając perukę i co 
się dało. PoMciant zasa'ntował Lo-
wryemu z wje'ką Ptencja. Na mn e na­
wet nie spojrzał. W chwilę później sz''ś-
my otwartą, słoneczną przestrzenią ku 
bu'warowi. 

Zatoka bvła gładka jak srebrna tafla 
W newnei odległości od fadu knłysah się 
ki lka luksusowych próżniaczvch iach-
tów. Ws p r f i ś ^y do łódki, do które! Lo . 
^ t v zw*»'ił mr>i h^oraż. Bvło nam trochę 
ciasno. Zauważyłem z perwersyjnem za­

dowoleniem, że uderzył się parę razy o 
skrzynkę, na której złożył moją torbę 

Wypłynęliśmy za cypel, na wody 
przystani biandystońskiej. Zatoka t>yła 
tu płytsza i rojia się od morskiego 
sprzętu, począwszy od statków p.cć 
dzijsięciotonnowych a sk-jriczywszy na 
małych żaglówkach. Lowry odwróci! gło­
wę. 

— Wszystko prawie gotuje się do 
drogi na południe; za miesiąc będzie tu 
zupełn e pusto — rzekł. 

Nie odpo-.viedzialem. Głowa, uwię­
ziona w peruce i kapeluszu, paliła mnie 
jak piec. Zdjąłem kapelusz i położyłem 
go na kolanach. Lowry skjnął aprobu­
jąco głową, ale nie powiedział i.tc. Za­
częliśmy przeciskać się miedzy .'achla 
mi. które z braku p.nrrja w.atru . przy. 
pływu kolebały się na łańcuchach na 
wszystKie beki. Wziok mój guhił się 
w gęstwinie masTlów i kadłubów w po. 
szuk waniu naszego statku. Zrow . ,al i fmy 
się z pięknym zielonym kufrem, ia któ 
rego pokładzie siedziała szty.vno star 
sza pani z pieskiem na koldf.acn. Ia-
wry nrzestał wiosłować i ucnyl t czap. 
k i . Dama zesztywniała jeszcze bardziej 
i odpowiedziała mu nrawie nieuostnwgal-
nem pochyleniem głowy. 

— Może nv pan powie — rzeKłem -
k;edy spotkamy się z tymi pańskimi 
znajomymi, klórzy interesują się moim 
podeszłym wiekiem? 

Uśm echnał Mę lekko. 
— Mam nadzieję, że wcale się z n imi 

nie spotkamy — odpowiedział. — Mzie 
tylko o to. żeby pana zobaczyli zdakka. 

Przed nami został j u * tviko loden sta 
tek, pomalowany na biało, długości o-
koło czterdziestu <?tóp, o p ^ t e i s ' ł ' łb ie 
i dhigim k lu. Natura'nie . Sktia". Przy­
b i j m y pod burtę i wdrapaliśmy się na 
poldad. 

Podczas gdy Lowry wyładowywał ba 
•mż z łórlki. ja roz"' l" ' ,a łem sJe nnoVo 
ło. Na<H' ł° i na<: «-t,->ła k r ° n , i m ' t ' ' -

ka i wysokim dachem i mosiężnemi Juka­

mi . Obserwował nas z niej przez lornetkę 
jakiś jegomość. Zirytowany wpiłem v> 
niego oczy, lak, że wkońcu zmieszał sie, 
odjął szklą od twarzy i odwrócił s.ę l o. 
wry umocował łódkę na rufie i stanąwszy 
obok mnie, zapytał: 

— Jak pan myśli, wytrzyma pa:i na 
niej przez miesiąc? Ciasna, psiakrew, 
moja „Skua- I 

— N.gdy jeszcze nie byłem na f -k im 
dużym jachcie — odparłem zgodnie z 
prawdą. 

— Chodź pan nadół. Zniesiemy rze­
czy. 

Poszedł przodem, a ja za nim. Zesz. 
liśmy do dość obszernej jadalni, komu­
nikującej się z niewielką kajutą Po 
prawej stron e, licząc od dzioba, wjdnia. 
ła w ścianie kojka, a pod nią rząd szu­
flad. Po lewej — jak iś duży, kanciasty 
przedmiot, nakryty płótnem żag'owem. 

— Przepraszam, że przez ten grat nie 
będzie pan miał całej kajuty dla ste!->ic 
— rzekł Lowry. — Ale i tak będzie panu 
wygodnie. 

Wciągnął do kajuty moje bagnże. T Tsi: 
dłem na kojce, ocierając pot z cz' ła 

— Pewnie pan zmęczony po podróży. 
Możeby pan chciał się prze.cp~ć? 

Poczułem odruch wdzięczności. W ka­
jucie było chłodno i przyjemn.e i drzem­
ka poprawiłaby mi humor. 

— Jeżeli pan taki uprzejmy... Ale mu 
simy dziś wyruszyć w drogę, niepraw 
daż? 

— Niema się z czem śp rszyć — r?ck' 
Lowry. — Wiatr podniesie się dopie-o o 
zmierzchu, a sen dobrze panu zro^l 

Zgodziłem się i zdjawszy perukę i 
zwierzchnie ubranie, położyłem sio w 
kojce. Lowry przykry ł mnie lekkim 
kocem. 

Kiedy s'ę obudziłem, słońce świeciło 
już w same luki . Zapatrzyłem sie w przed 
miot okryty płótnem, zpefa^awiaiąc sic 
mętnie, co to morrło hvć. Pod płó>nf»rn 
/n.-,czv'.v sfc 7-r •n \v':\ ale wszak t y - ' 
le maszyn ma kola. 

Wypocząłem znałtóiicie Przez otwar­
te drzwi do jadalnfrtdrc było pr<sW 
kąt szaroniebieskittfl nieba, na którem 
ukazywał się to sz<jft masztu, to Unja 
lesistego wzgórza, tfb/saliśmy na 
kotwicy. 

Lowry leżał na tfKim tapczanie koło 
draSiny pokładowej,': nogami podeią-
gnictemt pod siebie,* dłońmi na kola. 
nach. Długonogi i ^"dy jak zawsze 
zm enił się p r Z e 7 . ti t " y lata t v i k 0 * 
tyle, że rysy jego ^ l y się jakby tro­
chę ostrzejsze Cê  była szorstka £ 
opalona, na kościachP 0 ' czkowych zna-
czyła się delikatnaiil><5 żyłek. Włoay 
i wąsy miał czarnej mękkie, ale iak|ei, 
co to mogą się zjeż»- Tacy ludzie po«l 
zostają szczunli j m ł M naweł po ,>ię^J 
dziesąłce. Ale poco 1" ni i kazał nosiOl 
perukę? 

Odwrócił się « y b \ spojrzał na mnłfl 
i uśmiechnął się j^oim szczetróbiyjBj 
uśmiechem, który p dobrze pamięta 
lem. W chwlę pó^n! ryczał prymo*. U 
on nalewał wody <j kociołka i wy. imoj 
wał z szalki kubki talerze. Wstaiem t 
obei i ra^m statek. 

Na środku jadarnstał stół składany] 
przy nim kręcone kesło, które m-łr-a 
było obracać do bitka, umieszczo.iega 
pod ścaną. Obok rjabiny pokładowe] 
widniała nisza, w lórej' wisiały niej 
przemakalne płaszcze marvnarf»U?e wosj 
kowaie i ma^-Jitoszc grube zeł ne paLj 
to. Nawprost ni^zy ^ ma'u.ika kuchnW 
i wieszakami i pó^r f i t zlewem z noi«. 
pą do wody morske PoJ wentylato. 
rem tkwi ły w wyso^j ławie dwa *>ry-
musy. Trzeci wisJa na kó'k-->ch koło 
drabiny. Wszystkie arnki J rondle m a . 
ły swoje specjalne ehówk«. Na tak n 
rządzonym stafku ierwsza lensza fal i 
nje mo^ła sprowadć katastrofy, a l 
się to dz :cie u n'ertł ,łvch ż0t?1ar7v. Sr.oi 
s»rzężenie to nasuną mi pewne ret>e^| 
sje 

U>. c. o.) 
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P o ś p i e c h n a r o d ó w . 
Świat wprowadzony w trans olimpijski. 

Olinpjada w roku 1936 juz na horyzoncie. 
• t - * 'CA . A . U . * zos taną ob łożone podat ­

k a m i . A m e r y k a n i e liczą, że z tego 
ź r ó d ł a w y d o s t a n a 

2 0 0 . 0 0 0 d o l a r ó w 

Niebywały sukces s p o r t o w y i fi 
n a n s o w v | g r z v s k w L o s A n g e l e s 
(p r zvn iosv one czys tego z v s k u 
i . O ^ . o o o d o l a r ó w i i s tna p o w ó d ź 
rekordów) s p r a w i ł , że wszys tK ie 
p a ń s t w a już te raz rozpocze łv p rzy ­
g o t o w a n i do i g r z v s k be r l i ńsk i ch w 
r o k u i ch - U w a g ę s k i e r o w u i e S I E 
P R Z E D E W G V 3 T K I E M na zb ieran ie ś rod 
k ó w f lna ł»owvch ćo iest n iezbędne 
d la postania s t r o n y s p o r t o w e j 

n a oPowiedn le i w y s o k o ś c i . 

N I E M C Y . 
N a i w n e i pisze s«e i r ob i d l a O 

l imp iadyM! Nemczech . k t ó r e sa eo 
soodarzeńj L i czba r e p r e z e n t a n t ó w 
iest i t iż Idkładnie znana , ś r o d k i f i -
nanśowefc|brar ie zos taną z zapo­
m ó g r z a j o k r ^ b m i a s t a B e r l i n a o raz 

! oodatkó^j Id b i le tów. 

E G I P T . 
BardCTsilna repn»zentac ie m a 

zamia r y-Jkłać R g l o t . K r ó l F a u d z 
w ł a s n e i | * a t u ł v s f inansu je eks:<«» 
d v c i e . kip* skbidać sie będzie g ł ó w 
file z ttMWków I s ze rm ie rzy . 

B U Ł G A ^ T A . 
N a p>rvc ie w y i a z d u n o zawo 

d n i k ó w j i j g a r s k t c h został iuż nah 
Ż0nv na Wszelkie i m n r e z v t n o r t o u e 
«pecia ln^ łodatek o l i m p i j s k i . 

F R A N C J A . 
W e I r n c i i p raca rozoocze 'a ?ie 

n a t v c h m t t po powroc i e z L o s A n ­
geles, fb i i tet o l i m p i j s k i wezwał 
z w i ą z k i {o podania s w y c h budże­
t ó w . Ifaslfl b r z m i : nic>ma sensu p r zy 
g o t o w v v \ H sic nół roku. skoro ma 
sie na to<:as P»"ir» 4 lata. Ekspc-
d v c i a mis bvć d e f i n i t y w n i e zesta­
w i o n a i u l 

na t r -y j la ta Drzcd w y j a z d e m . 

H O L A N D I A . 
Zwiaz f j ho lendersk ie u t w o r z v ł \ 

spcc ia lna j tm i i s ie . pod n a z w a . . 01vm 
p i a d a i o T . k t ó r e i zadan iem ie t t 
zebrać midusz z a k ł a d o w y w v i a z d u 
w w v s o k « c i oko ło 200.000 zł. Poza 
t e m iuż Prz2 zaczvna ia s'e o r g a t u 
zować wa łeczk i w i d z ó w do Be r l i ­
na. 

I T A L I A . 
W ł o s i 8 Z V K U J A sie do po tężnego 

Wvstanl(*rla. Pieniądze obiecał iuż 
Muss-ol ln l K o m i t e t m a k r o d v t nU jo-
Łfranlczoiy | bez t r o s k i może praco­
wać n a d i i r a i t a » p n r t o w a w y p r a w y . 

1 A P O N T A . 

Taponla chce w Ber l i n ie dokom-ć 
Dodboi t t ^ o r t u k w i a t o w e g o na w<z\-
st lc łch prlach. D r u ż v n v lek! :oat !e 
t v c z n a I aoaśnlcza o raz o f i c e r o w e 
d o o iec iok i in nowor^zesieofo nleha-
w e m n r z ^ ż d ż a ' - * d o F.urooy d b 
s t u d i ó w , tzad o f l a r o w p ł na ten cel 

2 0 0 0 0 0 z ł o t y c h . 

A U S T R I A . 
A u s t r i i p o s t a n o w i ą na os'at-

n l e m posadzeniu k o m i t e t u wys łać 
b a r d z o sfta c k s n H y c i e . 

W Ę G R Y . 
Prace Węg ie r sa tu i 

b iegu . G r p a oIim<ii.isk: 
pod dowództwem Bara ­
n inę . 

A M E R Y K A . 
A m e r V a m a r t w i sie t v l k o o p'e 

niadze. Te poz iom s p o r t o w y jest 
' i rzec icż t * z w v k | e w v s o k i . W s z y s t -
1-:,. ir~<sr*mr nndtenrj,;^ ^w^arkow' 

w p e ł n y m 
p ł y w a k ó w 

ego już t re 

Co n a s lo p r a c y r o z w e s e l i ? 
OOP Mademołselle wsecz 

Teatr W«kl 
Krzvczce Cnv 

Teatr Kn>*ralnv — pop Szczęście od iutra 
wlec. Modo 

Te:itr Poflarny — Niewinnie «kazanv. 
Teatr Polarny tw sali Geyera) _ Ulani 

orani 
Adria - z'eltil woiacv 
Ca Kol - i II anka chce sie rozwltic. 
Catno —K<:ezna łowicka 
Corso — Szatański Dian II On i jego sio­

stra 
Crary — ̂ d wrogim sztandarem 
Orand Kin - Pod fałsz wyj tlaru 
Ludowy J Człowiek z tłumu. 
Luna — \lktorja i i c i huzar. 
Me*ro — łrłetnl wolący . 
Mimoza -Wódka bigos I «miecr> (rewl-n 
Oświatowy— Dla dorósł Pcskrrmlenle tw-

«nlcy d'i młlz Tatetrnczy obrońca. 
fa l ice — Hp I Plap w niewoli małżeńskie! 
Pen - Czł^ick maloa 
Przedwiośni — Braterstwo ludów 
R-iKlct.-i — trótowa dancingów 
^Plond'%1 - 1 0 ) metrów miłości. 
Stylów* — t z v J\Vto letnlel. 
Sztuka — ludsnt — sebrak. 
*»cbet» — Iciiodzcy. 

^TNSZITJEMY. 
J" ł ro : Mkaremu. 
W««-|,od słńrti 7.42 
Zar l^d - 1 * 3 4 
ftłngołć dia 7.52 
*Vybv łn «in 0.06 
T Vr l * i p i 1 

'<* *gataf&6 jntro na obiad? 

K

 e'basa v «arym sosie j kartofle. 
^ i f o i « ś l i w e k . . 

a t o p o w i n n o w y s t a r c z y ć na p r z y g o 
t o w a n l a . 

K r ó t k i t en b i lans iest w y m o w ­
n y m d o w o d e m , że p r o r o c y , k t ó r z y 
p r z e p o w i a d a l i z m i e r z c h idei o l i m p n 
sk ie i p o m y l i l i sie na ca 'e i l i n i i . P rze 
c iwn ie , w s z y s t k o zda ie sie św iad ­
czyć , że św ia t w p r o w a d z o n y zos ta ! 
w i ś t n v t r a n s o l i m p i j s k i , i ak iego do­
tąd nie b v ł o . T o też i g r z y s k a o l i m ­
p i j sk ie r. 10^6 z a n o w i a d a i a sie jesz 
cze wspan ia l e j , n iż w T.os Ange les . 

R A D J O - K Ą C I K 
R A S Z Y N . poniedziałek. 

11.40 Przysiad prasy polskiei. 1150 Kom 
mcteorol dla komun;k. lotniczej. 1158 Svgnal 
czasu. 1205 Program na dzień bfeżaty. 12 10 
Plvtv CRAMOFOINOWE. 13 20 Urzed. Kom. PIN!., 
!510 Kom. Ponstw Inst. Eksmirtoweso 15 15 
Komunikat sjosoodarc^y. 15.25 Przegląd komu-
nikacymy. 15 35 Skrzynka pocztowa — omówi 
dr. M. Stspnwski 15.50 Muzyka salonowa z 
ptvt 16.25 Francuski (kurs eiement.) Lektor L. 
Rnq;iiKny. l*>40 ,.Miejs:E Polski pod słońcem" 
w v r I . d W. Jastrzębski 17.00 Chorały gresfor-
jańskie. W przerwie komun dla żeehitf I rv 
baków. 17.55 Program NA dzień nait.. 18.00 Mu­
zyka lekka. \V przerwie: wiadomości bieżące. 
18 50 R-zma:to4ci. 19 20 ..Skrzynka pocztowa 
rolnicza'. omówi taft. W. Tarkowski. 19.30 
wldnokrecn" H.45 Prasowy Dziennik Radio­
wy. 20.00 - 22 10 Opera ze stud.ia „Don Pasoua-
lc" Don:7»ttl'e(to. W przerwach wlad. sport, 
oraz Dod do Pras. Dz. Rad).. 22.10 Skrzynka 
poczt IWA techniczna — omówi p. W Prenkiel. 
22 25 Mityka taneczni z P?vt. 22 55—23 00 
Urzed Kom PIM„ i komun, policyjny. 2300— 
24,00 Muzyka taneczna. 

L I S T O T W A R T Y 
do rodziców, nauczycielstwa, wychowawców 

i młodzieży żeńskiej . 

K a r z e ł , c z y g i g a n t ? 
Polacy budują boiska w Paranie. 

N a c z e l n a R a d a Junacka , iak do 
nosi R a d a O r g a n i z a c y j n a Po laków 
z z a g r a n i c y , p o s t a n o w i ł a w y b u d o ­
wać w P o n t a Grossie dwudz ies top ie 
c«otvsieczne m ias to . d r u c i e non 
w z f d e d e m w ie l kośc i m ias to w b r a z \ 
l i j s k i m stanie Pa rana , w k t ó r y m n u . 
szka w i e l k a l iczba P o l a k ó w 

c e n t r a l n e bo i sko s p o r t o w e . 
Ma bo isku t e m r o k r o c z n i e m a i a od 
b v w a ć sie cen t ra lne z a w o d y s n o r l o 
we . w czasie k t ó r y c h d r u ż v n v po l 

s M 

skie beda m o g ł y w z a j e m n i e sie poz­
nać i w v b r a ć rep rezen tac je do obro­
ny na szerszej arenie s p o r t o w e j nie 
i v l k o b a r w j u n a c k i c h , ale i Imiem;, 
oo lsk ieeo w o b c y m k r a m . N a budo 
we bo iska n o s v n a ł v sie iuż l i c / t u 
o f i a r y . H a s ł e m nacze lne i r a d v i u n a r 
'<iei iest i cen t ' i ' ne bo isko s n o r t o 
we m u s i pows tać — a lbo ies teśnn 
200 t vs iecznem. p o t ę ż n y m w y c h o d ź 
t w e m . ś w i a d o m e m s w v c h ce lów, al­
bo m a l e ń k i m k a r l e m " . 

W poszukiwaniu czytelników, t. zw. 
=łowo drukowane pomijało dotychczas, 
w Polsce rzesze pitiwdziwie głodne i sprag' 
i.ione odpowiedniej lektury. Mamy na my 
bli dorastające dziewczynki. Co mieliśmy 
dla nich? Pismu i książki dziecinne, lub 
•i'eraturę dla młodzieży, przeważnie geo 
praficzno - przyrodniczo • awanturniczą, czy 
li < I liczoną wybitnie na upodobaniu chłop 
ców. Gdyby nie ki lka tomów, tłumaczo-
r.\rh z angielskiego, oraz liczone nu pal-
cnrll książki autorek tej miary, co np 
V t w Dąbrowska, śmiało możnaby 8'wier' 
• absolurną jałowość rynku wydawni 
czc^o w tej dziedzinie. Pismu dla dziew-
,-ziil nigdy w Polsce nie było. Wierni 
woim pionierskim tradycjom, mimo po­

kornie niesprzyjającej koniunktury, posła-
t.owiliśmv wypełnić dolegliwą lukę. po­
ił ołuiac do żvcia pismo p. t . : „ŚWIAT 
DZTF.WCZĄT". 

Wszyscy, którym jest bliska troska o no­
we pokoVnie kobiece, wchodzące w trudna 
warunki syria. a więc rodzice, nUiiczyciel 
• two i wychowawcy, dobrze znają przeimu 
iący lęk prz*»d chwilą opu«7crenia szkoł\ 
i domu przez dziewczynki. o łoczone dn-
•ychczas czujną opieką. Postanowienie 
gorącej współpracy z domem i szkołą stało 
ię zarówno przvczyną powstania, jak i ce­

lem na«zego pi'irtU. Chcemy dos'arczvć 
rt.łodemn pokoleniu tych wartości, których 
dom i szkoła udzielić nie mogą. Będzieim 
toczvli n;-izhożniej*zą walkę o zaufanie za-
?ówno młodego, jak i starszego poko'enia 
Nfe wątpimy, łe uda się nam je zdobyć. 

Ń'e wątpi ' 
pierwszego. 

Gdzie i w kim szukuć hędziemy porno' 
cy? Zwracamy się o nią do całego •>i»l..-
czeru:wa. Apelujemy do najwlniej^zych 
literatów i publicystów, przedewszystkient 
•lo sił młodych, zżytych ze środowiskiem 
dziewczęcem. 

Rodziców, nauczycieli i wychowawco* 
prosimy gorąco o zaznajomienie się z na-
-rem pismem i rozpowszechnianie go na 
powierzonych ich pieczy terei.uch. Do na-
-zych przyszłych czytelniczek zwracamy się 
/ jednem, łatwem do spełnienia, życzeniem: 
vzięeia do rąk n»i*zego nisma! 
my. i e lo wystarczy: czyż z 
nieraz przypadkowego spo kania nie urasto 
w życiu mocny fundament przyjaźiii? 

Aby uzupełnić obraz naszej przyszłej 
współpracy, podajemy do wiadomości 
wszystkich, że pismo „ŚWIAT DZIEW* 
C Z ^ T " ukazyvuć się będzie 1-go. 10-go 
i 20-so każdego miesiąca, czyli co 10 dni . 

Uwzględniając trudności materjalne Ca' 
lówno młodzieży, jak rodziców, wyznacz* 
my nainiż zą cenę — 40 zr. sa m i m u 
w sprzedaży pojedynczej. oiUz 1 zł. w pre 
numeracie miesięcznej fza trzy nuroerv)» 
•v prenumeracie kwar'alnej (za 9 nume-
tńw) — 2 zł 50 gr., w prenumeracie pół» 
•ocznej — 5 zł. 

Konto P. K. O. 18800. 
Numery okazowe wysyłamy po ^trtytn* 

I-iu znaczka pocztowego zu 40 gr. 
Redakcja i Administracja: War>zawt 

holec 87 i Plac Zamkowy 9 
TOW. WYD. ..BLUSZCZ* 

K A L E N D A R Z „ E C H A 
n a R O K 1 9 3 3 . 

STYCZEŃ 

ilfli *owy Kok 
Im. Jezus 
Daniela M. 
Tytusa B. 

5 C Teleslora P. 
' P J-ch Kró l i 
' ^ 'śc iana 

f l po 3 Kr . , bew 
Marcjanny P. 
A^atona P. 
Honoraty P. 
Arkadjusza 
t Weroniki P. 
Hilarego B. 

2oo3l4r . ,Pawta 
Marcelego P. 
Antoniego 
K. ś.Piotra w R 
Henryka B. 
t Fabjana i Seb 
A - R . I , . . / | < I P. 

28 S Obi 

Spo3Kr.,\X/inc. 
Ildefonsa B. 
Tymoteusza 
N. św, Pawła 
Polikarpa B. 
t Jana Złot 

sw. Asrn. 4po3ftr .Franc. 
Martyny P. M. 
Piotra Nolaslco 

L I P I E C 

L U T Y MARZEC 

l i S Ignacego ti. 
'i t: Uczyszcz. ̂ M? 
J f t Błażeja B. 
A] S Ans Tare^o 

5l w 5 po i Kr. Agaty 
6*P I Doroty, Tytusa 

Romualda * 
Jana z Matty 

C l Apolonii P. 
P t Scholastyki 
^ l O b i . N M P . w L 

Marozapustna 
Jana i Dobrosl. 
vValentego K. 
Faustyna M. 
Jul anny P. 
t Patrycjusza 
Symeo a B. 

S 

Mięso?., Konr. 
LeonaiEucherj. 
Maksymiana 
K.ś. Piotra w A . 
Piotra Damjana 
t Macieja Ap . 
Cezarego. Fel. 

t Popielec 
Heleny Ces. 
t Kunegundy 
t Kazirtferza 

W 1 po Wat. Adr j 
P j Wiktora M. 

IWj Tomaflra z A . 
* 1 1 S- d.Bł.Winc. 

Franciszki 
t S . d . 40Me.cz. 
t S. d Konst. 

2 po 5. Grzeg. 
Krystyny P. 
Matyldy, Leona 
Klemensa H. 
Abrahama P. 
t Józefa z A r 
Gabryela Ar . 

19!n|3^o*GLJółO 
P|Wol f rama B. 

Benedykta 
Katarzyny W . 
Katarzyny Kr . 
t Marka i Tym 
fZw ias t .NMP. 

KWIECIEŃ 

1'SI Teodory M. 

5po» .ek iP .F r 
Ryszarda B. 
Izydora B. W. 
Wincentego 
Wilhelma Op. 

P | t 7 f c o l . N M P . 
8| S 11 Dyonizejro 

Ib li Łap., Aleks. B. 
27'P Aleksandr.Nest 
28|W|Leandra B. W . 

f Wigi l je i posty 

1 S | ,N .Krw i \I.Ch 

4poS. N., \MP. 
Anatoljusza 
Józefa Kalas. 
Antoniego Zak. 
Izajasza, Dom. 
t Cyryla, Met. 
Fl7bietv, E w . 

N j 4 po Sr. Ludg. 
P, Jana Damaz. 

Jana Kapistr. 
Eustaz-go 
Aniel i , Kwiryna 
t Balbiny P. 

6 p. f a lmowa 
Ezechiela 
Leona Wielk. 
Wiktora M . 
t Wie lk i 
t Wielk i 
t Wielka 

(6 N 
7 P 

18 W 
19 S 

Zm. Cbr. Pana 
Wielkanoc 
Bogumiła W. 
Tymona M. 
Sulpicjusza 
t Anzelma B. 
Sotera i Kaia 

Przew. Woje. 
Fidelisa Kap. 
Marka Ewang. 
Kleta i Marc. 
Teofila i Tert. 
t Pawła od K. 
Piotra. Roberta 

3; N j 2 po Wielk. 

SIERPIEŃ WRZESIEŃ 

Hiotra A p 
NMP. Anielsk 
/.r. rei 
t Dominika 
N. M. P. Śnież 

ś. Szcz. 

J P t Idziego. Bron 
2 S ! Stefana Kr. 

6 N 

7 braci męcz. 
Pelagjii P. M. 
Ja a Gwalb. 
Małgorzaty 
T Bonawentury 
Roz. Ap. , He^r. 

N 6 po S NP.Szk. 
P| Aleksego W. 

^zymona z L. 
W i r c a Paulo 
Czesława W. 
t Praksedy 
Mari i Magd. 

9poS . I J rzen iP. 
Ka;etana W. 
Cyrjaka, Larga 
Romana M. 

C Wawrzyńca 
P t Zuzanny P, 
S Klary. Hi lar i i 

7 po S. Apol in . 
Bf. Kunegundy 
Jakóba A p . 
Anny M. NMP. 
Natalj i M. 
t I n r o c , Wikt . 
Marty, Olafa 

N | 8 po S. Juli t ty 
PI Iwacego W. 

Nj l 0 p o S . H i p o l . 
P l t W i g . E u z e b ; . 
W Wnleb. NMP. 

Joachima 
Jacka, Mirona 
t Firmi a B. 
Marjana. Rufina 

9JS 

N| 13 po S.Szym 
PI Rozalji P. 

Wawrzyńca 
Zacharjasza 
Jana M.,Reginy 
t NMP. Bolesn 
^'ergjusza P. 

U po S. Bern. 
Joanny W d . 
Symforjana 
Fil ipa, Benicj. 
Bartłomieja 
t Ludwika 
N.M.P.Jasnog. 

2/ N 
28i P 
29! W 
301S 
311C 

J2poS.P.r.ś.K, 
Augustyna 
Sc. gł. św. Jana 
Róży Lim. P. 
Rajmunda W. 

14poS .M iko ł 
Prota i Jacka 

12 W Imienia NMP. 
13 S Eugenji P. 
14 C Podw.Krz .Sw. 
1 5 P f NMP. Bolesn. 
16: S EuzeSii, Eufem. 
171N 
18|P 
19 W 
2 S 
21 C 
22 P 
23 S 

15poS.St.ś. Fr 
Józefy i Ireny 
Januarjusza 
f S . d . Eustachj. 
Ma eusza Ap . 
1" S. d.Tomasza 
t S . d . Tekl i 

24 N 16 po Sw. 
2b P BŁ Ładysława 
2ć W Cyprjana, Just 
27 S Koźmy i Damj. 
2h C Wacława Kr. 
25 P I f Michała A r . 

Hieronima K. 30| 

M A j 

Filipa i Jakóba 
Zygmunta 
Roczn. Konst. 
Florjana i Mon. 
t Piusa V P 
lana Apost. 

7 iN j 3 p o W . O p . ś . j 
Stanisł. B. M. 
Grzegorza 
Izydora Or. 
Mamerta B. 
t Pankracego 
Serwacego B. 

4 po W. NMP. Ł . 
Zofji Wd . M. 
Jana Nep. 
Paschalisa 
Feliksa Kap. 
t Piotra, Celest 
Bernardyna 

i po W.Wiktora 
K. d. Julji p. 
K. d. Dezyder. 

N 
P 
w* 
S K. d. Joanny 
C W. Pańskie 
P f Filipa i Ner. 
S Bedy W. D. K. 

6 po W. August. 
Teodozji P. 
Feliksa P. M. 
Anieh. Petron. 

CZERWIEC 

1 C bł . Jakóba 
2 P f Marcell ina 
.1 s t Erazma 
4 N £eał. Dncba i. 
S P Świąteczny 
6 W Norberta 
7 S t S. d . Roberta 
8 C Maksyma B. 
9 p t S. d. Pryma 

IC f S. d. Małg. 

11 N Tró jcy św. 
12 p JanaW., Onufr. 
13 Antoniego Pad. 
14 s Bazylego 
15 c Boie Ciało 
16 p t A l iny , Benn. 
17 s Innocentego 
18 N 2 po S. Marka 
19 P Gerw. i Prołaz. 
20 \x Sylwerjusza 
21 S Alojzego 
22 C Paulina B. W . 
23 p t Serca Jez, 
24 s N. św. Jana 
25 N 3 po S. Prosp. 
26 P Jana i Pawła 
2? vV Władysława 
28 S Leona 11 W. 
29 C SS. P io t ra i P. 
30[P Wsp. św. Pawła 

PAŹDZIERNIK LISTOPAD GRUDZIEŃ 

1/poS.NMP.R. 
Aniołów Str. 
Kandyda 
Franc. Seraf. 
Placyda M. 

PI t Brunona W. 
S I Marka, Justyny 

13'P 
14 !S 

18poS.Pelag j i 
Dyonizego B. 
Franc* Borg. 
Placydy, Zenaj. 
Maksymilj. B. 
t Edwarda 
Kaliksta P. M 

Wszyst. Sw Ł 

Dz. Z. Jerzego 
t Huberta B. 
Karola Bor. 

22poS Zacharj 
Lona r . , Feliksa 
Nikandra, Kar. 
Godfryda 
Teodora Oresta 
t Andrzeja 
Marcina B. 

1 9 p o S Teresy 
Martyniana 
Wiktora, Małg 
Łukasza Ew. 
Piotra z A l k . 
f Jana K., Ireny 
Urszuli P. M 

221N 
23 P 
24lW 
2 i S 
26 C 
27 P 
2P S 

! 20poS.Kordul i 
Sewer., Romana 
Rafała A rch . 
Kryspina 
Ewarysta P. 
t Sabiny P. 
Szvm.,Tadeus7f 
21 poS.Narc. 
("ermana 
f W i g . Symforj. 

23 po S.Marcina 
Stanisł. Kostki 
Jakunda B. 
Leop.,Gertrudy 
Edmunda B. 
t Grzegorza 
Odona P. 

N | 2 4 p o S Elżb. 
Feliksa, Walezj. 
Ofiaro w. NMP. 
Cecyl j i , Marka 
Klemensa P. 
t Jana od Krz. 
Katarz., Erazma 

25 po S. Piotra 
Wirgiljusza 
Manswerta P. 
Saturnina 
Andrzeja A p . 

1 P t Eligjusza 
S Ribiany P. 

3 N 1 Adw. F r a n c i 
A P Barbary P. 
5 W Sabby P. 
6 S Mikołaja B. 1 
7 C Ambrożego 
8 p Niepok. Poc i . 1 
9 s 

Walerj i , Leok. 1 10 N 2 Adw. MP.Lor.l 
11 P Damazego 
12 W 

Aleksandra 1 13 S Łucj i P. M. 
14 C 

Dyoskora M. 1 15 p t Walerjana 
16 s Euzebjusza 
17 N. 3 Adw. Łazarz. 
18 P Gracjana B. 
19 Darjusza M. 
20 s t S. d t . Teofila 
21 c Tomasza Ap . 
12 p t S. dk. Honor. 
?3 s t Wigi l ia S. 07. 

10 

4 Adw. Irminy 
, Narodź. Chr. P, 

W Szczepana L M 
Jana A p . 
Młodzianków 
t Tomasza B. 
Eugeniusza 
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inlaturowy ro 
oślepia ludzi. 

Miejscowością zamieszkał* w y ­
łącznie przez n iewidomych iest 
wieś meksykańska Ti l tepec w stame 
Oaxaca. Wszyscy mieszkańcy rodzą 
sic albo niewidomi, a l b o > tracą 
w z r o k wkrótce po narodzeniu lub 
najpóźniej w ciągu pierwszego ro­
k u . Obcy , za t r zymujący się tam 
przez pewien czas. 

tracą również w z r o k . 
D o t ą d daremnie starano się dociec 
t e e o z jawiska. T u b y l c y przypisują 
to pewnei roślinie k tóra Istnieje jed 

nakże t y l k o w Ich w y o b r a ź n i . 
świeższe badania stwierdzi ły , że 

w pewnych okolicach wybrzeża środ 
kowej A m e r y k i istnieje miniaturo­
w y robaczek, należący do gatunku 
Fi lar ia , z w a n y Onchucerca Caecu-
tiene, k t ó r y pasożytuje na człowie­
ku , odbywając swe podróże za po­
średnictwem k o m a r ó w 1 powoduje 
ciężkie choroby oczu, a nawet śle­
potę. Prawdopodobne za tem jest. że 
mieszkańcy owej osady w podobny 
sposób tracą swój wzrok . 

Wytrzymała pajęczyna. 
Klęska węża. 

Z a o b s e r w o w a n o n i e d a w n o cieka­
w y w y p a d e k . M i a n o w i c i e do siec* 
w i e l k i e e o a m e r v k a ń s k i e e o pająka 
k r z y ż a k a w p a d ł w a ż dłued na 2C, 
cm. Rozpoczę ła się m i ę d z y gospoda 
rzem 1 gośc iem 

w a l k a na śmierć I żvcle. 
W a ż p r ó b o w a ł się z sieci w y s w o ­
bodz ić , pa iak zaś snu ł coraz to no­
w e n ic i opla/tu iace coraz ba rdz ie j i> 
eo o f ia rę . W a l k a ta t r w a ł a przez 
ki lka d n i i z a k o ń c z y ł a się zwvc 'e -
a twem pa iaka . Teeo sieć by ł a bo­
wiem dość s i lna. abv c ia ło węża u-
t r z y m a ć I pozbaw ić f»o s i ł y odpor­
nej . W y t r z y m a ł o ś ć p a j ę c z v n v jest 
bowiem z d u m i e w a ia ra . P rzek racza 
ona pod t v m w z t r l r d e m 

na?s ! ln*- jsze d r u t y s t a l o w e . 
M a k s y m a l n a w y t r z y m a ^ ś ć d r u t u 
S t a l o w r e o w v n o s ł 7<~m krr. na It l f t l 
t n f ' r k w a d r a t o w y . G d y b y się zna­
laz ła natom'n<;t nić paiecza o przc-
k r o i u T m i l i m e t r a kwadra towep-o 
to moTrtnby na n ie j zawiesić ono k i r 
7 a n ł m b y sie nić ta r o z e r w a ł a . Nies*e 
t v t a k e r n b v c h n i tek pa ieczvch p i -
T3VI n'e f "»hrvk i i ia a s r k o d a . p-d\"» 

• . Xl V̂ 

w nm pi 
d l a d o r a s t a j ą c y c h p a n i e n e k . 

OSTARCZA pogodnej i zajmującej 
lektury. 

W P I W i W A M Z A w tycie, rozwijając uczucia 
rodzinne i obywatelskie. 

H A R T U J E młodo &ert» w walce i prze­
ciwnościami. 

W D R A Ż A dziewczę/.* w praktyczne t a jęcia 
gospodarskie. 

Z A W I E R A cały merę* atrakeyj • dziedziny 
aportu. Lina. życia towarzyskiego t roz­
rywek umysłowych. 

Ukazuje tię I g " , 10 go i 20-go każdego 
miesi?'«. 

miel ibyśmy z nich niesłychanie 
nv a lekki mater ia ł budowlany. 

sil-

M O D A S Z K L A N Y 

Prostota — symbol 
E B Ł I . 

epoki . 
P r z e w r ó t w u r z ą d z e n i u d o m o w e m . 

Duch epoki jest nerwowy i kapryśny, 
więc i otaczające go sprzęty trzeba za­
stosować do jego zmiennych nastrojów. 
Historja ogarnęła taikże meble. Na złość 
tradycji wydobywa się z lamusów to 
wszystko czego nie wypadało stawiać 
dawniej w salonie, a wyrzuca się na 
strych to wszystko, co stanowiło jego oz­
dobę, a wiec: tapety w kwia tk i , lampy z 
kloszami, obrazy w ciężk.ch ramach, lud­
w ik i i empiry... 

Niemodne są obrazy. 
Fatalne jest to oczywiście dla mala­

rzy, którzy nie wiedzą, co począć ze swo 
jemi, stylowemi aktami i martwemi na­

turami. We współczesnem mieszkaniu 
zamieszcza się kilka małych obrazków, 

najchętn ej ki lka sztychów. 
W Paryżu wchodzą obecnie w modę za­
miast obrazów płyty emaljowane, na 

których mienią się czarne okręty na zło. 
tem tle drzewa z laki i... skorupki od ja j . 
Wielkiem powodzeniem cieszą się ^obra­
zy" Japończyka Iszjkawy. FabryŁuje on 
obrazy ze skrawków jedwabiu i sukna, 
umyślnie niewykończone i niezdarnie ro­
bione. A więc np. paryski bar — to czwo­
rokątne łaty.stol ik i przy których siedzą 
człowieczkowie z wełny i sukna. Dziełem 
tegoż artysty, wystawionem niedawno 

W N o w y m R o k u . . . 

renumerata: 
roczna . 
półroczna 
kwartalna 

. t ł . 10.— 

. k i 5.— 

. i ł 2.60 
miesięczna . . zł. 1 . — 

c n a n u m e r u 4 0 g r . 
>o nabycia we wszystkich luicgu rufach, 
ioskach kolejowych j B sprzedawców 

gazet. 

A d m i n i s t r a c j a ! 

Warszawa, Solec 87. 
Konto P. K. O. 18.800. 

Witaj mtodzflra miły Noworoezlra, 
twfardzun, ie przyszłość nam przynosisz złotą, 
Łe w seazłym roku kry rys dławił ludzkość, 
w tym roku tato ludzie kryzy a zgniotą,. 

te bezrobotni wrócą na posady, 
l kominów spłyną rzarnr wstęgi dymu, 
l>- złota, sM-i.Li nikomu nie braknie 
jak mnie nie braknie do wierszyków rymu. 

Powiadaas chłopcze, z> trzyddraty trzeci, 
miły. łaskawy nawrl będzie dis psa, 
ej, smyku, mojtf wziąć cle na kolana, 
u to, te klami.-M dsć mornego klapsa. 

Trudno Jo* wierzyć w twoje oMeranki, 
łr jednak kuai okazja zdradziecko 
stanę przed lustrem, tak palę zaleję, 
łe mnie nie pozna nawet wiaane dziecko. 

R • 

Niebezpieczny chrzest wielkich okrętów 
Fale morza porwały widza. 

M a ł o ludzi zdaie sobie sprawę, 
że w epoce marynark i żatrlowci 
spuszczanie na wodę wielkich okrę­
tów połączone było naiczęściei z 
p r a w j ^ i w e m i of iarami z żvcia ludz-
kieeo. Statek p r z y t r z y m y w a ł a bo­
wiem na i l izeaczach jednolita cześć 
z drzewa nazywana kluczem, która 
prawie niepodobieństwem bvło usu 
nać. żeby nie bvć zmtażdżonvm 

latynowy pierścionek w koszu na śmieci. 
Kamień zdradził złodziejkę. 

D o jednego z jubilerów w Bęrli-
lc przyszła przed ki lku dniami mło 
a kobieta i przyniosła p>eknv i nie-
w v k l e duży kamień z pierścionka 
a sprzedaż. Kamień ten. was i l A * 

caratów, okazał się prawdziwy. A le 
ubi lerowl wydała sie podejrzana 
isoba kl ientki i zawiadomił o tem po 
icic. Policia rozpoczęła natychmiast 
ledztwo 1 stwierdziła, że młoda ko­
meta iest znana złodziejka kieszon 
'owa - l e t n i a Ger t ruda S v h n e 
Jednocześnie stwierdzono również. 

że kamień, k tó ry chciała sprzedać, 
zanotowany był w ksieeach policyj­
nych iako skradziony. 
Pewna paryska aktorka, k tóra je­
chała przed miesiącem kolejka po­
dziemna w Berlinie, spostrzeeła po 
wyjściu z kolejki , że okradziono ia. 
W ś r ó d skradzionych przedmiotów 
znaidowały sie dwa pierścionki, na 
szyinik perłowy, złożony z m 7 pe­
reł i 700 marek eo tówka . Złodzi.M 
!oa wvie ła kamień z pla tynowej o-
prawv. abv eo sprzedać. P la tvno-

przez olbrzymia masę. 
puszczona w ruch. 

Niebezpieczne to zadanie powie­
rzano zazwycza i galernikowi, ska­
zanemu na śmierć. Nieszczęśliwiec 
rąbał „k lucz" toporem i nasteume 
pędził schronić się do wykonanej 
obok iamy. O d czasu do czasu uda­
wało się to skazańcowi 1 wówczas 

d a r o w y w a n o m u życ ie . 
Dzięki postępom techniki , ten bar­
barzyński sposób już dziś nie istnie­
je. 

Ostatnio, p r z y spuszczaniu na 
wode francuskiego gieanta trans­
atlantyckiego . .Normandie" bvł je­
den taki wypadek śmierci. Teden z 
widzów porwany został 

przez fale morza , 
wzburzonego zanurzeniem się w 
wodę olbrzymiego statku. Topielca 
wyłowiono doniern w tvcb dniach 

wa oprawę wrzuci ła do kosza ulicz 
nego. edzie ia policja znalazła. W 
torebce złodziejki znaleziono d r u e : 

pierścionek i złoty damski zegarek 

Podsłuchane. 
P R Z E Z SEN. 

Lekarz: — Więc pani m a i mówi przez 
«en? No to zapi-wimy mu łrodek, który 
10 niedomagania osunie. 

Żona pati%ia: — [\»nie doktorze, czy 
uie możnahy ma zapisać jakiego* lekar­
stwa, aby mówił wyrtiźniej? 

W B A R Z E . 

— Panie gospodarza, i le beczek piwa 
pan sprzedaje tygodniowo? 

— Dziesięć, ale dlaczego pan pyta? 
— Miim przepis po zastosowaniu które 

go pan «przeda podwójną ilosC-. 
— Jaki? 
— Należy każdą szklankę nalać pełną. 

W Y C H O W A N I E . 

W pewnem towarzystwie rozmawiają o 
wychowaniu dzieci. Jakiś szczupły, drobny 
p*jn, gorąco występuje przeciw chłoście. 

— Pod żadnym warunkiem dziecka nie 
wolno uderzyć, — woła — sam mam czte­
rech synów a zatem i duże doświadczenie. 

— Czterech chłopców? I nigdy pan 
żadnego t nich nie uderzył? 

— Nigdy, — zapewnia ojciec, czterech 
synów, — c h y l * tylko wyjątkowo we włas 
nrj obronie. 

w Paryżu, jest krajobraz x kamienicą 7 
różowej crepe de chine ł 

z dachem z haftowanych dachówek. 
Największy sukces odnosi jednak — 

nagizm. Najskromnie j^ dekoiatorzy za­
graniczni nie uznają zupełnie obrazów, a 
zastępują je — dekoracją Ścian, t Ho np. 
na blado.żółtej, gładkiej płaszczyźnie tar',, 
czą złociste j mandarynkowe cienie pta­
ków i wycinane z lusterek gwiazdki. Nad 
stolikiem toaletowym „przelepjono" do 
ściany lustro wycięte w kształt liścia 
— oczywista bez ram. Kanapa drewnia­
na, obita wełną mandarynkowej barwy 
takież poduszki. Lampa jak wiaderko 
niklowe, umocowane do drąga, Biały, weł. 
njany dywan. 

W zakresie mebli roł>ią obecnie furo­
rę szklane stoły. Oto n. następujące wnę­
trze: czarujący stół ze szkła z Witem, 
wyciętym w kształt serca, pośrodku mie 
ni się cyzelowany kwiat Parawan z laki 
ciemno-niebieskiej. Meta'owv fotel t zw. 
..aylon**. Osobliwe półki do książę* — 
szklana podstawa i szklanej kmle, przy. 
trzymttfące książki, oprawne w gładka 
skore i w nikiel. 

Szklane meble zaczynają wypierać 
zagranicą 

stoUkl z czarnej laki, 
która okazała się niepraktyczną. Poznl 
kałyby też poduszki batiktjwane ma­
lowane i haftowane. Wyparły) je wetnia. 
ne, jednobarwne poszewski. 

Znika równie* moda lamp, zastępują 
je lampy — niewidzialne, światło sączy 
się % niewidzialnych otworów w suficie, 
w półkach, w meblach, czas«n w szklą, 
nych lub metalowych wazach. Już sie 
znudziły klosze t mętnej b»<iny, pokrytą 
deseniami. To, co o na* wydafe się szc*y 
tem, stylu nowoczesnego to m Londynie, 
Nowym Jorku, a rwbmcza w Paryżu jest 
rzeczą dawno przebrzmiałą, 

Dywany już nie są perskie, arij afry­
kańskie, ani indyjskie, ale wąłniane, po-
lobne 

do góralskich kołttehów. 
Lansowane sa prymitywne k i lmy. . Na 
jednobarwnem tle dwa czarne kółka albo 
zygzak — oto wszystko. 

Zagranicą podziwiać możni równiej 
cuda w dziale ceramiki i naczyń szkfa. 
nych. W tej dziedzinie widzi się feitotnł« 
postęp — J fo 7>omimo tego, ł e ceramicy 
wzorują się do pewnego stopnia na 
sztuce ludów pierwotnych Oto cerami­
k i , maiace barwę | połysk skóry we-
łowej. Oto urny szafirowe |tkbv ty lko 
co s jrrohów Punickich- •«»•<•*•> r̂fe^Wjra-
;nc*» odcieniami starych turkusów ? ma . 
'achitu. Oto puhary, dzbany | kielichy, 
wvrrmttchane chvba z tonażów, amety­
stów i ciemnych szmaragdów, proste w 
ł n i i , nłeozdobjone niczem na»l*, a "vze.. 
eież chwytalace wyrok bardziej n ł t cy­
zelowane kryształy Słowem, awłat rze_ 
'•zywjsty, a ledn^k nalbardzieł 

fantastyczny Swfot hefU 

Wogóle dzisiaj środkami tfjprostate 
mi wydobywa sie niezwykła etaty. N i ­
kiel i stal stawia się obok «ł<»e. drzewo 
sosnowe obok cedrowego, ginę ceni się 
na równi z marmurem, wełnjrfiv samo­
dział ma te same prawa, ed faraki dy­
wan, a szkło bywa cenniejszt od b ry . 
lantów. 

Prostota która jest najwkjJWem wy . 
rafinowaniem — oto symbol e>oki. 

l-ORVIL 
P U D E R O S U B T E L ^ M 
T R W A Ł Y M Z A P A H U 

P r o s i m y nie u l e g a ć n i o w o m 
s p r z e d a w c ó w ua luiqcyJ p u ­
d r y o ł u d z ą c o podobnyi o p a ­
k o w a n i a c h i n a z w a c h r z e d a -
w a ć y a m l a s t o r y g i n a l n o pu ­

d r u 5 F l e u r s F O R y i ^ a r l s . 

Oryginalny puder 5 F>rs 

F O R V I L Pif is 
posiada napis na deu 

„POUDRE F0IVIL-
Polecamy wszechświatowej **y woJy 
kolońskie i perfumy 5 F U i ł Par ia , 

oraz inne sapach; 
Wystnsga< si« bezwsrtal«iowy^>asalast«k 

t satladi wmetw 

C«fQUKtur uaczciuy; rranc<»^eh |-iouMj Odbito w drusanr whotmswh ^i»pmsi,» skickO 
* Lo&ii Płot4vw|ka ffl Harpią " 

wyuawntc rwo oapowmaa* Wfaavstaw SrypKuwbKŁ, 
Za CfidakcJe odnowiada: Rpm§fl fWtH9Ri 


